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W  sadzeniu politycznych faktów niemożna 
mieć dosyć zimnego poglądu. Bez niego 
z ostateczności wpada się w ostateczność, 
bez niego rozczarowanie prowadzi do apo- 
stazyi, na której gruncie jest często dobra 
wiaia. Fakt ten jest widocznym w kierunku 
umysłowym, przeważnym od pewnego czasu 
na kontynencie. Ludzie dusz^, oddani zasa-  
(̂ z ‘e j jej dawni szermierze i męczenniki, uj- 
rzawszy j^ w realizacji sprofanowany, prze­
kręcony przez nieudolność lub z ło ś ć , z prze­
rażeniem odstępujy od niej, żywot swój

CZAS J J m u j ą  s i ę
O G Ł O S Z E N I A ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, k sięgarsk ie , handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
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kręcony przez nieudolność lub z ło ś ć , z prze­
rażeniem odstępujy od niej, żywot swój roz­
dzierają na dwie sprzeczne połowy, wytpiy 
o prawdzie, trący wiarę w  ludzkość i wol­
ność. B y łb y  długi poczet, gdybyśmy takich 
apostatów z szeregu najsławniejszych imion 
politycznych wyliczać chcieli. Zapomnieli oni, 
że og ień , który ogrzewa i utrzymuje życie, 
może je spalić, że nie nóż temu winien, iż 
nim ręka szaleńca niebezpiecznie kieruje, że 
lokomotywa, mimo tylu na niej wypadków, 
wielkie przynosi dobrodziejstwa, skoro jej 
używa się umiejętnie.

W  podobnych chwilach odrętwienia i nie­
wiary nieskończenie pożytecznemi sy przy­
kłady, iż zasady lub instytucye potępione 
goryczkowem doświadczeniem nie w sobie 
ale w złem  zastosowaniu noszy truciznę. l)la  
tego to tak często radzimy zapatrywać się 
na Angliy, gdzie wolność polityczna, wol­
ność druku i opinii, wolność nieograniczona 
stowarzyszenia, utworzyły organizm naro­
dowy potężny i zdrowy, dla tego i dzisiaj 
cytujemy fakt, tem bardziej zadziwiajycy, że 
zaczerpany z obecnych dziejów Francyi, zw ra- 
cajyc na niego uwagę, choć wiemy dobrze, 
że zastosowanie jego praktyczne jest u nas 
niepodobne.

W iadomo w co się wyrodziły z poczyt-
kiem republiki r. 1 8 4 8  stowarzyszenia r o -  - y — /  —j—■ * rzez trzy
botników zbałamucone naukami Ludw ika^iesiyce niemieh zamówionej roboty i żyli 
Blanc, który im kapitał potrzebny obiecy- nędznie z własnych funduszów, na jakie któ- 
w a ł tytułem daremnym od państwa i od po- rego stać było. Nakoniec przybyć pewje„
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za , z a żeg ły  pożar czerwcowy, w yw ołały  
pi awa repressyjne i prewencyjne, pod które- 
mi kurczy się naturalny pryd ducha narodo­
wego —  zachwiały myśly poważnych eko­
nomistów, obudziły wstręt do rzeczy najpo­
żyteczniejszej tojest do idei stowarzyszenia. 
Zdaw ało s ię , iż rzecz upadła na zawsze, 
chociaż trudno było odmówić, iż w niej tkwi 
cos prawdy, i że robotnikom stowarzyszo­
nym dziać się musi lepiej, niźli w obecnych 
stosunkach przem ysłow ych, kiedy m ała tyl­
ko część ich pracy dla nich staje się .za­
robkiem. B y ło  z łe  nie w idei, ale w je  
rozwoju: gdy zamiast samodzielnego dzia­
łania nadano jej popęd z góry, zamiast sa ­
morodnej konstytucyi wprowadzono organizm 
sztuczny i narzucony, gdy państwo absor­
bujące wszelky indywidualny działalność, 

ez potrzeby interweniowało i w ydało woj­
nę zabiegom prywatnych. A b y stowarzy­
szenie istniało, musi w sobie mieć warunki 
bytu; temi zaś warunkami dla stowarzysze­
nia robotniczego jest kapitał, kredyt i w zię-  
tosc. W idzieliśm y, że skoro assocyacya  
przyszła do nich tytułem daremnym przez 
państwo, upadła wnet moralnie i ekonomi­
cznie. Trzeba było więc w nowej pielgrzym­
ce odmiennego kierunku, trzeba było indy­
widualnej działalności ożywionej fanatyczny 
wiary w zasadę, aby w ciągu dwu lat u- 
tworzyły się powtórnie stowarzyszenia, nie 
szkodę ale pożytek społeczności przynoszą­
ce. Powiedzmy o nich s ło w o , bo fenomen 
ten pod wieloma w zględam i jest nauczający. 
On nietylko polityczny daje przestrogę, ale 
z dziejów średniowiecznych odsłania proces 
formacyi cechów, na których wzór naturalna 
s iły  ukształca się.

W  maju 1 8 4 9  r. pewna liczba robotni­
ków fortepianistów utworzyła stowarzyszenie" 
m ały zasób pieniężny obrócono na kupno 
materyału i na najem lokalu. Przez trzy

no za 7 0 0  fr.; trudno opisać radość, jaka 
pierwsza ta sprzedaż w gronie stowarzy­
szonych w yw oła ła : zebrali rodziny swe i 
za bramami miasta skromny wyprawili ucztę. 
W  tym czasie przystąpił do nich ubogi for- 
tepianista, którego interesa s z ły  coraz g o ­
rzej i jako członek w niósł zapas suchego 
drzewa wartości 2 0 0 0  fr., który to summę 
wpisano na jego rachunek. Od tej chwili 
szczęśliw sza gwiazda za b ły sła  stowarzy­
szonym , bo najcięższem było dla nich za­
daniem , znalezienie dobrego materyału. 0 -  
prócz tego ów fortepianista m iał dziesięć 
rozpoczętych fortepianów, które także chciał 
oddać stowarzyszeniu; ale członkowie nie- 
przyjęli, nieznajyc jaka była robota w instru­
mentach, a wiedzyc doskonale, że ich przy­
sz ło ść  zależy od nienagannego wykończenia 
wyrobów. W krótce ów człowiek umarł; ro­
botnicy dla wdowy wykończyli jego forte- 
piana, z których, rozdawszy je na pożycz­
kę, m iała dostateczny środek utrzymania. 
Zakład wzrastał coraz szybciej; obecnie li­
czy trzydziestu dwu stow-arzyszonych; sprze­
dali  ̂ dwieście czterdzieści fortepianów, majy 
za 3 0 ,0 0 0  fr. suchego materyału, posiadają 
własne warsztaty i narzędzia, a kassa ich 
iczy zaw sze 6 0 0 0 —8 0 0 0  fr. gotowego ka- 
litału. W sz y sc y  pobierajy pensyy wedle 
macy, ale żaden niedostaje więcej nad 21 fr. 

tygodniowo; z prze wyżki zaś tworzy się trzy 
części, z których jedna jako dywidenda roz­
dany bywa pod koniec roku, druga słu ży  ku 
mmnożeniu kapitału, trzecia pozostaje w ka­
sie pomocniczej. Stanęli na silnej podsta­
w ie, lecz jeszcze niedość silnej, aby ich nie- 
rozerwała niezgoda lub niewstrzysły zak ła­
dem niespokojności polityczne.

Obecnie znajduje się 1 7 0  stowarzyszeń  
tego rodzaju; wszystkie wspierajy się wza­
jemnie , biorąc tylko od siebie potrzebne m a-
teryały i narzędzia, co wreszcie jest ł a -  » - nauuyuamry, aie
twem gdy one niemal ogó ł całego przemy- opinii, jaky o sobie kandydaci zyskali 
słu  obejmujy. Historya każdego zakładu| W  stowarzyszeniach tych, jeżeli się uda­

ry znieść potrafi, tak dalece, że z wielu 
powołanych m ała ilość członków pozostała. 
W ytrwalsi utworzyli wtedy silniejszy zaród, 
a kiedy zakład szed ł w g ó r ę , z ostrożno- 
ściy wybierali między zgłaszajycymi się. bo 
jednem z największych niebezpieczeństw gro­
żących tej nowej organizacyi przemysłu jest 
w łaśnie wybór członków, gdy jeden nieza- 
dowolniony lub podstępny charakter może za­
kłócić snokój i wstrzymać rozwój assocva-  
cyi. W iele stowarzyszeń zmuszonych było  
oddalić część swych członków- i w ypłacić  
z zakładowego kapitału przypadającą ria nich 
summę. W ewnętrzna karność silniejsza jest 
niż po innych warsztatach i dozór wzajemny 
nieustanny.

K ażde stowarzyszenie ma zawiadowcę, 
tory interesa jego w mieście załatw ia, przyj­

muje obstalunki, rozdziela pracę, prowadzi 
rachunki, jednem słowem  pełni obowiązki 
majstra. W ybierają w tym celu zpomiędzy 
siebie najzdolniejszego, najwięcej mającego 
obrotu i odwagi. Porzucono niestosowny 
myśl Ludwika B lanc, równego rozdziału 
zarobku i przyjęto za zasadę płacę w edług  
zasługi dla stowarzyszenia. Początkowo za­
wiadowca pobierał tyle co robotnik, lecz już 
wszędzie niemal zgodzono się na przyznanie 
mu funduszu reprezentacyi. * Skoro zakład  
wzrasta, wnet inny przybiera ceche; stowa­
rzyszenie zmuszone jest oddawać pracę ro­
botnikom do związku nienależycym i dawny 
stosunek majstra do czeladzi powraca, Tak 
np. wspomniane stowarzyszenie fortepianistów 
zatrudnia po za swym obrębem ośm dziesie- 
ciu robotników; nie wciela "ich bowiem do 
sw ego Związku, niebędac pewne, czyli jako­
wa zmiana polityczna nie zmniejszy im ob- 
stalunkdw. W  ten sposób około każdego 
stowarzyszenia jest pewna liczba kandyda­
tów, z których zwiyzek wybiera członków  
nie w edług czasu kandydatury, ale według
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Podania i p ow ieści z Węgier
p rae*  Teresę Pulszkq.

(Ciqg dalszy).

Janosik znikną ł tym czasem śród radosnych o k rzy ­
ków  ch łopów  przypatru jących  się tej walce z o -  
tw artą  gebą. Tymczasem w Sankt-Nikolai tak s ta r ­
szyzna w ojskowa, jak  p raw odaw cy  komitatowi p r z e ­
razili s ię tą n ies łychaną zuchw ałością  rozbójnika 
pope łn ia jącego  taki g w a ł t  pod ich bokiem. Zaraz 
tedy rozkazano siodłać konie, a skończyw szy  obiad, 
puszczono się na miejsce zbrodni, ażeby się o s z cz e ­
gó łach  dowiedzieć, i śc igać złoczyńcę.

Gdy pogoń ta p rzyby ła  do wioski, ch łopstw o po­
witało panów okrzykam i,  ale mimo tego nikt n ie u -  
iniał powiedzieć, gdzie  się Janosik  podział. S tarych 
i młodych pociągniono do z ćz n a ń ;  każdy jed nak  da­
w a ł  odmienny opis rozbójnika. Jeden  mówił, że  ol­
brzym iego w zrostu  z sowiemi oczym a; d ru g i ,  że 
k rępy  i barczysty, z a ro s ły  jak n iedźw iedź, i źe ma 
na palcu d iam entowy pierśc ień  biskupi. Dziwnym 
jed n ak ż e  trafem w szystkie  kobiety  zg ad za ły  się, źe 
to w cale  ładny  chłopiec.

W szys tk ie  te  sp rzeczne zeznania  zapisano i z ło ­
żono w archiwach kom ita tu ;  pogoń  od łożono  na 
p ó ź n ie j ,  a tylko wydan 0 . p o z e w ,  aby w  przeciągu  
trz ech  m iesięcy  s tawił Się p rzed  sądem  doraźnym , 
i z sw oich zbrodni zdał sprawę. Tak tedy  ro k  mi­
j a ł  za ro k ie m ,  a Janosik je szcze  n iew pad ł  w  rę c e  
spraw ied liw ości ,  aczkolwiek od czasu  do czasu r a ­
bo w ał  zamki tych panów , co to najczęściej m iesz­
kali za granicą, a z poddanego ostatnie k roplę  potu 
wyciskali.  W y b raw szy  co było  b yd ł0 > zboża , wina,
s ł o n in y , rozdz ie la ł  to między ch ło p ó w , trzymając 
się w tem zdania Ludwika Blanc, źe jes t  n iem oral­
nie p rocen t  od kapita łu  pobierać  i kara ł  t y c h , c0 
nieuznawali zasady nieogran iczonego  kredytu. Gdzie 
się właściw ie  p rzecho w y w ał Janosik  nikt n iew ie-

d z ia ł ;  napróżno żo łn ie rzy  i hajduków posy łano  za
nim —  próżno  szukano go po lasach i g ó rach  __
nigdzie  ani śladu. Zdarzało  się n ieraz, źe  szu k a ją ­
cy po kilkodziennych trudach odpoczywali so bie 
gdzie  w k a rczm ie ;  aż tu zjawia się jakiś  pastuch 
lub kw esta rz ,  i .zaczyna opowiadać cuda 0 Janosiku! 
Na to, zwykle jak i zb ir  uderza pięścią 0 s tó ł  i n a ­
zywa Janosika  nikczemnym tch ó rzem , n igdzie  n ie -  
do trzym ującym  pola —  a wtein ów pastuch lub 
mnich z ru ca  swoją odzież i w o ła :  oto macie mie 
je s tem  Janos ik !  —  wywijając topork iem , zręczn ie  
cofa się, nim je szc ze  żo łn ie rze  opamiętać się moga

L asow y ten  bohater ,  k tó reg o  siła zbrojna  n iezdo -  
ł a ł a  pokonać, uw ik łany  w sidła ładn ego  d z iew czę­
c ia ,  do zn a ł  losu Samsona. Pe łne ,  rum iane jagodv 
i m odre  oczki M arusi ,  uśm iecha ły  się w dz ieczn jp 
ilekroć w  niedzielę  sz ła  do kościoła. W  dfUg ie : 
kosy, jasne ja k  len, w p la ta ły  się najkraśnie jsze w s tę ­
g i ;  muślinowa chusteczka w yszywana z ło tem , ok ry ­
w ała  b ia łą  s z y jk ę ;  ale nic j ą  niewzbijało  bardziej 
w p y c h ę , ja k  karm azynow a fałdzista spódniczka i 
bóc ik i ,  k tó re  niosła w rę k u  i w zuw ała  dopiero  ’na 
p rogu  kościoła.

I któż to o bdarzy ł  Marusię teini kosztownościami? 
S tary  p leban ,  u  k tórego  s łu ż y ła ,  pew nieby  na t(j 
n ieda ł i z łam anego  grosza. A czkolw iek parobki 
wiejskie przepadali za Marusią —  rzadko  pokazy­
w ała  się w karczm ie lub na odpustach. Co w ieczó r  
w idziałeś ją ,  jak  po skończonej pracy, s iedziała  sa ­
motnie p rzed  p lebanią ,  gdy tym czasem parobcy  i 
dziew częta  to u  s tu dn i ,  to u  w ró t szeptali z s w o -  
jem i kochankami m iłosne  rozmowy.

Zanim ku r  z a p i a ł ,  ju ź  Marusia na n o g ach ;  a w ie ­
czór  choć w szyscy  spa l i ,  ona je sz cze  się k rzą ta ła  
G ospodarstwo na plebanii sz ło  ja k  n a j lep ie j : krow y 
ja k  g a łe c z k i ,  drób liczny i t łu s ty ,  w ogró dk u  0tj_ 
robiono —  na ca łą  okolicę niebyło  lepszej grosposi! 
To w szy s tko — jak mówiono we wsi —  było  p o w o -

uszu u rzędn ików  koim tatowych. P ow ołano  Marusie 
p rzed sąd. A gdy  ją z a p y ta n o ,  dla czego  Janosik 
nie stawi s i ę ?  o d p o w ied z ia ła ,  źe  to lepiej dla 
panów sęd z ió w , gdyż j e g o  toporek  bardzo  n iebez­
pieczny. Sędziow ie w idząc  jak  rozsądn ie  mówi, p u ­
ścili ją .

Kiedy tak panowie ci radzą  na r a t u s z u , Marusia 
zaprzy jaźn iła  się na odw achu  z pięknym hajdukiem 
komitatowym Mizo; a p rzy jaźń  ta może była  czem - 
sis w ię c ó j , gdyz  zap ros iła  g o ,  aby j ą  na wsi od ­
wiedził. Toż gdy  Janos ik  p rzy sze d ł  do n i e j , zna­
lazła go mniej powabnym niż d aw n ie j ;  oblicze j e g o  
było su row e, ub ió r  niepokaźny. Grubą p łóc ienną  k o ­
szulę sp inała  pod szyją spinka mosiężna i b iodra o -  
pasyw ał pas rzem ienny  nabijany gu z iczk am i;  spo ­
dnie miał z g ru b eg o  b ia łego  su k na ,  k ie rpce  na no­
gach, a w ło s  w nie ładzie  sp ad a ł  na ramiona. Jakaż  
to różnica  od w e so łeg o  hajduka Mizo w czerw onym  
husarskim dolmanie, z brzęczącym i ostrogam i i z po­
czernionym  wąsikiem. Marusia p ros iła  Janosika, aby 
ten brzydki pas zrzuci ł ,  i z tych sk a rb ó w , k tó re  tak 
hojnie między ch łops tw o  ro zsyp yw ał ,  i dla siebie co 
za trzym ał na takie p iękne u b ra n ie ,  ja k ie  widziała 
u panów w m ieśc ie .  L ecz w atażka od rzu c i ł  jej p ro ­
śbę, po raz  p ie rw szy ;  a gdy  ona up ie ra ła  się p rzy  
swojem, o d rz e k ł  je j  s tan ow czo :  „W ied z  o tem M a- 
ru s iu ,  źe moja siła  j e s t  w tym p as ie :  gdybym go 
odpiął , o s łab łbym  ja k  dziecko."

D ziew czyna n ieponaw ia la  żąd an ia ,  ale s łow a roz­
bójnika u tkw iły  w  je j  pam ięci; a gdy  p ew nego  wie­
czora  p iękny hajduk komitatowy p rzy szed ł  do niej 
w odwiedziny, i w y chw ala ł  je j  piękność, a oraz od 
n iechcenia  w yw iad yw ał się czy to prawda, źe w niej 
Janosik  się kocha, tedy  zaczę ła  przechwalać, się, iż 
ów s ław n y  junak całk iem zostaje w jój m o c y , że  
dość, aby mu pas odpię ła ,  a będzie słaby jak  d z ie ­
cko. Hajduk podw oił  sw oje zaloty , i tyle w y w ie ­
dzia ł  s i ę ,  źe  Janosik  co soboty przychodzi do j e -. j w u" a z ia ł  s i ę ,  źe  Janosik  co soboty piAj^»uuzi ao  )e_

dem, że  s ta ry  pleban, zam ykał oczy, jeże li M arUsia |dnej p ieczary  w le s i e ;  i to ta k ż e  w yplotła ,  iż W p ie -  
w y b ieg a ła  czasem do lasu na zbieranie  poz iom ek cza rze  tej stoi w ielka skrzynia że lazna  p e łn a  z ło ta
•ub grzybów . Że Janosik  uchodził za je j kochanka 
dom yśliwała  się cała w ie ś ;  ale nikt nieśmiał d o -  
m esć  j ą  za  to do zw ierzchnośc i;  nakoniec dosz ło  to

w g  ł u t i n a  / v i u i a

i s reb ra ,  z k tóre j  często bierze p ieniądze i ubogim 
rozdaje.

Mizo powróciwszy do Sankt-Nikolai, powtórzył

każde jej s łów ko. W  następną sobotę  widziem y go 
jak  zm ierza  d rogą  do lasu w tow arzys tw ie  cygana, 
k tóry  zna w szystk ie  p rzesm yki —  dalej za niemi 
p ostępow ał w milczeniu oddz ia ł  zbrojnych żo łn ie­
rzy  i hajduków.

O kilkaset k roków  za w s ią ,  cała ta czereda zw ró ­
ciła się do la su ,  pnąc się na g ó r ę ,  gdzie była p ie­
czara. O koło  pó łn ocy  dostali sie do niej. Gygan 
i Mizo przy  św iet le  la ta rn i ,  k tórą  hajduk b ia łym  
swym p łaszczem  o k r y w a ł ,  wcisnęli s>? do p ieczary . 
Aczkolwiek Mizo w c z o łg a ł  się r s t ro żn ie ,  j e d n a k  o -  
rnal n ieup ad ł  na J a n o s ik a ,  który rozciągniony  le ż a ł  
u w n ijśc ia ,  śpiący na ręk u  miasto poduszk i ;  p rzy  
jego boku le ż a ł  ów sław ny toporek. H ajduk  w i­
dząc go śp ią c e g o ,  dobył szabli i tak z ręcz n ie  o d ­
c ią ł  mu pas ,  źe ani zad rasną ł,  ani g 0 zbudz ił .  To 
uczyniw szy, g w i z d n ą ł —  G ż o łn ie rz e  zastąpili od 
w nijśc ia ;  cygan tymczasem d ług iem i swemi palcami 
s k ra d ł  toporek Janosika, w itrychem  o tw o rz y ł  sk rzy ­
n ię ,  i broń niebezpieczną w niej zam knął.  J e d n ak ­
że nim przyw arło  się w ie k o ,  zb ud z ił  s ię rozbójnik. 
Szuka toporka - niema . a to p o rek  ju ź  się w yrąbu­
j e ,  ale grubye sz y n że laznych  p rze rąb ać  niemoźe.
N i e s z c z ę ś l i w y  jm  a \  p o z n a ł ;  źe z d ra d a ,  ufny jednak 
W  swą s,łę r z u c i ł  s ie  z pięściami na przeciwników; 
wtem pas rzem ien ny  z su n ą ł  się zeń na ziemię; siły  
o p u ś c i  y g  , Mizo z ła p a ł  go  z ty łu  za rece  i z ł a -  

Hnn Wl3Za'f pow rozem . Blisko stojący źo łn ie -  
u.iętc P °  zaprowadzili pod sąd 

. ' v S a n k t-N ik o la i .  Janos ik  n iew ypiera ł się 
w 'v v  P0 s tę p k ó w ; p o s ła ł  tylko gońca do Cesarza  

" l e d n i u ,  p rzy rzeka jąc  za darow anie sobie życia, 
r z Y pułk i w łasnym  kosztem w ystaw ić ,  i bić  n ie -  
R z y ja c ió ł  cesarsk ich . Jednakże  panowie kom itato­
wi n ieczeka jąc  na od po w iedź ,  osądzili rozbójn ika  na 
hak. Jakoż  pow ieszono go za żebro na szubienicy, 
na k tóre j  w isia ł  trzy  dni i trzy nocy n iew ydaw szy  
ani je d n e g o  j ę k u ,  palił tylko la jeczkę  po fajeczce, 
aż go nakoniec k re w  uszła i skończył .

A utorka  toporek  Janosika p rzy rów nyw a  do Skan­
dynaw skiego  Mióllnira czyli m ło ta ,  k tórym Thor 
w a lc z y ł ;  powiada rów nież ,  że s i ła  tego boga mie­
ści się w  pasie. Podobnie jak  Janosika  żo łn ierze
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monopolu upadła. C zyli w  nowej monopolu 
niebędzie, czyli one w zn ió s łszy  się do potę­
gi niebędćj. przyduszać sw ych  w sp ó łzaw o­
dników? Dot^d zapew ne go  n iem a, bo ani 
maj;} s i łę  po temu, ani zimnej rachuby nie- 
dozwala gorzcy je szcz e  entuzyazm — lecz ze 
wzrostem  stow arzyszenia w zrastać będzie 
chęć monopolizowania. N astanie wtedy mo­
nopol straszny, bo korporacyjny, ale utrzy­
mujący się s ił^  wewnętrzną stowarzyszenia  
a nieprzymusem prawa.

Pow iedzieliśm y, jeżeli stow arzyszenia  ̂ te 
się udadzą, bo je szcze  dziś przewidzieć nie­
można jak się ich stosunki w p rzyszłości 
postawią to w każdym razie fakt jest cie­
kaw y, bo wykazuje zbaw czą dla Francyi 
dążność zestrzeliw ania w jedno rozerwanych  
indywiduów, rozpoczyna nowy punkt w yjścia  
w historyi organizacyi fabrycznej i przeko­
nyw a bezstronnego polityka, że w tej samej 
za sa d z ie , co z łą  pokierowana ręką chmurę 
n ieszczęść na F ran cyą p rzy g n a ła , leży  po­
tęga  organiczna i dla sp o łeczeństw a zba­
wienna.

Z  listu pisanego z Poznańskiego wyjmu­
jem y co następuje:

.. ..Wiadomo wam że  po raz  p ie rw szy  prze 
stąp iłem  gran ice  W ie lk ie j-P o lsk i  około Raw i 
cza  z wzruszeniem  rzetelnem. Ogadano W ie l-  
kąpolskę że kraj brzydki i b e z b a rw n y ;  pię­
kniejszy  od P od las ia  i Lubelsk iego , a choć ró­
w ny, t o , po w iększej części zbytkow e gospo­
darsk ie  budow le , ulice obsadzane drzew am i, 
dość gęsto kościół o starożytnej b a r w ie , i pe­
wne bądź co b ądź  w yzsze  piętno w yższego  go­
spodars tw a  i w yższe j  cyw ilizacy i ,  robią W ie l ­
kopolską mojem zdaniem m iłą  dla oka częścią 
kraju . Ale bolesno powiedzieć, p rze jechałem  kil­
ka  mil kra ju  a polskiej p raw ie  n ie s ły sza łem  
mowy; uporczyw ie  przem aw ia jąc  do urzędników 
pocztowych po polsku niespotkałem  takiego, coby 
mi polskim um iał odpowiedzieć językiem . To co 
mówię, to o miastach. Po wsiach, napotykałem  osa­
dy albo czysto-polsk ie , albo czysto-niem ieckie; o -  
statnie zw ykle  noszą cechę dostatku i porządku 
W s ie  polskie nie s a n a  pozór zamożniejsze j a k  da­
wniejsze nasze pańszczyźniane  osady w Galicy i lub 
K rólestw ie  Polskiem. U w a ż a łe m  naw et na g run­
tach w łośc iańsk ich  w ięcej jak  mierną upraw ę.

Po  drodze za jeżdżam  przed dom , w którym s z a ­
now ny w iek iem , nauką i cnotą obywatel ocze­
k iw a ł  mnie z rodz iną ;  rzadko w  życiu poczuje
serce  a nigdy niepodobna w ypow iedz ieć  tych chwil 
drog ich , kiedy się spotyka kilka se rc  zacnych 
i p raw dz iw ie  przyjacielskich. J a k  tu opowie­

dzieć tę radość szcze rą  i o tw ar tą  przyjęcia 
w polskim domu, tego szanow nego pana domu, 
co z ry w a  się na w ą t ły c h  nogach, aby twoim lu­
dziom, koniom i tobie w ygodę p rzy rządz ić .  L e -  
dwom w y s ia d ł ,  rzeczy  zab ran e ,  konie napaszo 
ne i j a  uraczony.

W ó d k a ,  k a w a , 'a  że iśw ię to ,  na odpust do P .,  
gdzie podobno J a n is z e w s k i ; kto, pytam —  J a n i ­
szew sk i?  A tak on sam , m ia ł kazać. J a  co po 
części w Poznańskie  je ch a łem  po to, aby J a n i ­
szewskiego poznać , siadam co prędzej na b ry ­
czkę i jedzieuiy. W ch o d zę  do kościoła  i tu aj 
u s ły sz a w sz y  śpiew  ogólny ludu ,  w-łaściwe me- 
h d y e ,  pieśni i o rgan is tę ,  poczułem że tam schro­
nił się duch narodowy i tam czy ściej się u trzy ­
m ał niż w innych polskich prowineyach. X . J a ­
niszewski n ieprzyby ł.  K a z a ł  ksiądz z Kaszub, 
s ta ropruską  p o lszczyzną , ale z sercem i prostotą, 
która  mnie g łęboko  p rze ję ła .  P rz e m a w ia ł  do 
młodego k a p łan a  co p ie rw szy  raz  do o łta rza  
p :z y s tę p y w a ł  wobec miejscowego proboszcza, 
duchownego sw ego ojca i dobrodz ie ja ,  który 
p racą  i kosztem swoim kilku ju ż  zacnych księży 
kościołowi przysposobił.  Po nabożeństw ie  w y ­
chodzimy, na cmentarzu podaje mi rękę  S ia -  
b lew sk i,  a tak szczęś l iw y  t ra f  d a ł  mi sposo­
bność poznania jednego z na jzacniejszych  oby­
wateli a zarazem  najwym owniejszego po J a n i ­
szewskim z deputow anych  polskich w Berlinie. 
S tab lew sk i c a łe  ż y c ie '  p rzepędz ił  za  pługiem; 
pow ołany  do życia publicznego hartem c h a ra ­
kteru i ta lentem , znakomite odrazu z a j ą ł  s ta ­
nowisko. P e w n y  jestem  że sam o tern niewie- 
dz ia ł ,  iż b y ł  m ów cą ,  ale w  danej okoliczności 
ogień w ew nętrzny  duszy szlachetnej z rob ił  go 
w ym ow nym , tak  dalece p raw d a  co Cycero mó­
wi o O ra to rz e :  V ir  b o n u s , d icen d i p e r itu s .

Po kilku dniach pobytu w  okolicy, które mnie 
p rzekonały  że życie  p raw d z iw e  polskie ucho­
w a ło  się w Poznańskiem tylko w kościele i we 
d w o rz e ,  ruszy łem  do Poznania i znalaz łem  mia­
sto niemieckie. Ludność polska wy'parta na przed­
mieścia, domy niegdyś zam ożniejszych o b yw a­
teli w ręku Niemców, napisy na sklepach naw et 
mowa na ulicy najczęściej niemieckie. Z a t r z y ­
małem się chwil kilka w  Rynku przed R a tu ­
szem; znam niemal w szystk ie  pomniki arch ite­
ktoniczne na ziemi polskiej, p iękniejszych, ja k  
ra tusz poznański, m ało  w idziałem . Niemiałem 
czasu  badać epoki onego za łożen ia ,  ale jestem 
pew ny że za łożony  za  Kazimirskich czasów. 
M amy w Polsce trzy  architektoniczne style z p e ­
wnym ch arak te rem : K az iin irzow sk i, Z ygm un­
tów ski i S ta n is ła w a  A u g u s ta ;  każdy  ma tak 
w ła śc iw e  cechy, że oko w p raw n e  może od razu 
epokę budowdi odgadnąć. A rch itek tu rę  Kazim i- 
rz o w sk ą  cechuje nietylko ostry łu k  wspólny ca­
łe j  a rch itek tu rze  go tyck ie j,  ale pewien rodzaj 
ozdób w ła śc iw y  tylko polskim budowom z owych 
czasów , a k tórv  zepsuty  napotykamy często 
w szlaskich p iastow skich budowach. R zecz  dzi­
w n a ,  w  budowach Kazim ierzow skich n i rw sz ę ­
dzie znajdujemy ostrv  łu k  i dla tego w łaśn ie  
że n iep rzew aża  w  nich ta w y łą c z n a  arch ite­
ktury  gotyckiej c e c h a ,  d la ' te g o  uw ażam y styl 
K azim irzow ski jako  oryginalny, niewchodząc

azali ta  oryginalność niejest skutkiem zlania się 
kilku różnorodnych stylów. B yłem  za w sz e  z d a ­
nia i w d łu ższe j  rozpraw ie  p rzysz łoby  mi ł a ­
two do w ieść ,  że styl gotycki czyli ostro łukow y 
p o w s ta ł  gdzieś nad W i s ł ą ;  że  na tę herezyą  
w historyi sztuki p o w s tan ą ,  ani wątpię, ale py­
tam: 1 )  Czemu nad W i s ł ą  kończy się od w scho­
du arch itek tu ra  b izantyńska a zaczyna goty  ka, 
2 )  czemu nasze kościoły  są  daw niejsze od na(i -  
reńsk ich , 3 )  czy nie w idać  w naszych kościo­
ła c h  w ła śn ie  dopiero tego stylu w ca łe j  swej 
p ierwiastkowej prostocie tj. łu k a  ostrego bez 
ozdób , któro fan tazya  germ ańska s tw o rzy ła .  
Ktokolwiek podróżując od W is ły  aż  do Oceanu 
uw aża  pilnie ten styl a rch itek tury  przyzna , iż 
w miarę j a k  się p o su w a ł  ku zachodow i, w y ­
k s z ta łc a ł  s ię ,  u rozm aica ł ,  r o z ra s ta ł  w liście i 
św iaty, aż  w reszcie  o ż y w ił  się w  postaciach 
zw ierzęcych  i tej nieprzeliczonej liczbie postaci 
ludzkich i anielskich co zdobią przedsionki ko­
śc io łów  w R b e im s ,  Bourges itd. aż  d oszed ł  do 
na jw yższego  swego w y ra z u  w kościołach nor- 
mandzkich i angielskich a zwróciw szy się ku po­
łudniowi p rz e k w it ł  w medyolańskiej katedrze

Ale przepraszam  cię R edaktorze  za tę do ryw ­
cza ro z p ra w ę ,  w ybacz  namiętności dla sztuki, 
której badaniu, jak ci wiadomo, za  m łodych lat 
oddaw ać się lubiłem. W racam  do R atusza ,  któ­
ry po P ia s tach  Zygm untow ska  arch itek tu ra  o- 
zdob iła  w tym stylu, jak i  w Zam ku Krakowskim, 
na Decyuszów ej W oli, R atuszu  W iśn ick im , lub 
Jan o w cu  w y c isn ą ł  sw oje piętno. Dalej do ka­
t e d r y . . .  Czem b y ł a ,  mnie n iew iadom o; o teni 
czem jest lepiej nie m ów ić , ale spo tkałem  w niej 
najpiękniejsze po K rakow sk ich  nagrobki to z mar­
m uru, to ze spiżu. Ostatnie a l b o  ry so w a n e ,  al­
bo w m a łą  p łasko rzeźbę  rzn ię te ,  na leżą  do naj­
piękniejszy cli w' tym rodzaju, jakie kiedykolwiek 
sp o tk a łem , a które tylko rzecz  dziw na jedynie 
w naszym zn&chodziłem kraju . Co rza d a a ,  na 
pięknym marmurowym grobow cu czytam imię 
polskiego rz eźb ia rza :  Jo a n n e s  M icha łow icz  de 
Urzędów; inne marmurowe Józe fa  Canellini in 
via Si Floriani Cracoviae.

Z  obrazów jeden ciekaw y ( w  kaplicy Górkow^ 
malowany pod ług  myśli, j a k  św iadczy  napis, 
Lętow skiego  dziekana Poznańskiego przez Bogu­
sz* wskiego w i 6 2 8 ;  u d e rz y ł  mnie równie kom­
p o z y c ją  ja k  i dz iw ną  p rze jź r  czystością kolo­
ry tu ; drugi ( w  kaplicy po praw ej stronie naw y 
w bardzo złem  postawiony świetle  wielkiej w a r ­
tości, tern c iekaw szy , że  oryginalnie p rzedstaw ia  
baranka apokaliptycznego w sposób zupe łn ie  od­
mienny od s ław n eg o  obrazu Van Eye!.ów w Gan 
dawie.

zentacyi narodowej wyjdzie wkrótce na scenę. Mo­
dyfikacja prawa wyborczego, zaprowadzonego w ro­
zmaitych państwach od 1848, zdaje się być niewąt­
pliwą. Mniej pewnym jest powrót do dawnej repre­
zentacji przez stany, jakkolwiek wielu i potężnych 
system ten ma zwolenników.

Pogłoski o bliskich zmianach w organizacyi gmin­
nej, zaledwie tu i owdzie ukończonej lub rozpoczę­
tej, są dotąd przynajmniej bez żadnej zasady.

M o r r e s p o n d e m c y a  C z a s u . |
»•

Wiedeń 30 czerwca.

j£c5 Król i królowa sascy spodziewani są w Schón- 
brunie pojutrze, na kilkodniowy pobyt. Jestto jeden 
z powodów opóźnionej podróży Cesarza do Galicyi.

W iadom ości urzędow e z Frankfurtu donoszą o 
zgod zie  prawie w szystkich w iększych państw nie­
m i e c k i c h  na zaprow adzenie ogóln ego  prawa dla 
druku w całej Ilzeszy niem ieckiej. Kwestya rep re-

Wiedcń 1 lipca.

w Wśród ciszy politycznej ze strony Niemiec, 
wypadły w tych dniach jak piorun smutne i trwo­
żące dla rządu wiadomości z prowdncyi lombardo- 
weneckich. Uśpiona na chwilę zawiść między woj­
skiem a częścią rewolucyjną ludności, obudziła się 
na wielu punktach tak gwałtownie i krwawo, iż 
prócz zwyczajnych środków ostrożności, do nowych 
zapewne obostrzeń udać się władza będzie musiała. 
Śmierć p. Yandoni, na którego zamordowanem ciele 
znaleziono napis 1 (pierwszy), przeraziła tern wię­
cej umysły, iż w gruncie była niezasłużoną. P. Van- 
doni z obowiązku oskarżył jednego z podwładnych 
swoich o przechowywanie pism rewolucyjnych. Ob­
winiony skazanym zoslał przez sąd wojenny na 10 
lat więzienia. Lecz ks. Szwarcenberg, rządca ow­
cze ny Medyolanu, ułaskawił go zupełnie i wypu­
ścić kazał na wolność. Sąd kasacyjny tutejszy wy­
stąpił ex officio przeciw temu ułaskawieniu, które 
z prawa marszałkowi Radetzkiemu tylko przynależeć 
się mogło, i nakazał rewizyę procesu i następnie 
uwięzienie oskarżonego. Ze na to powtórne uwię­
zienie p. Vandoni nie miał najmniejszego wpływu, 
to się zdaje być pewnem; a wszakże to było po­
wodem popełnionego na nim morderstwa. Demon- 
stracya, która spotkała jen. Giulay w Padwie w tea­
trze, i inne tego rodzaju pogróżki lub manifestacye, 
są smutnym dowodem, jak mało z przeszłości tak 
ciężko losem dotknięte prowineye włoskie skorzy­
stały. Jakie tego będą następstwa, łatwo przewi­
dzieć. Rząd nie może na podobny stan rzeczy spo­
kojnie patrzyć i grożącemu niebezpieczeństwu łago­
dnością do wybuchu torować drogę. Nastąpią więc, 
jak powiedziałem, nowe obostrzenia, na których 
organizacya regularna kraju zapewne że niemało 
znowu ucierpi.

Przyjazd króla i królowej saskich nastąpi nieza­
wodnie jutro. Pojutrze odbędzie się na ich przy­
j c i e  wielka wojskowa parada.

Opera włoska zamknęła wczoraj swój pobyt 
miedzy nami reprezentacyą, która trwała aż do 
północy. Publiczność pożegnała artystów gradem 
wieńców i oklasków.

E S r c / l l O  30 czerwca.

g  Śledztwa związków komunistycznych i ogła­
szane dokumenta, robią w Niemczech dość mocne 
wrażenie. Ze strony partyi ultrakonserwacyjnej za­
czynają się już podnosić głosy o poddanie sprawy 
komunistów pod sądy wojenne: kiedy bowiem rzą­
dy w razie niebezp ieczeństw a  zaprow adzają  ogólne 
stany oblężenia, czemuż niema być stanu oblężenia 
przeciw pewnym występkom? Partva liberalna wy­
rzeka się wszelkiej styczności z komunistami, ale 
czyni uwagę, że rządy mogą sobie lekceważyć spi­
ski komunistyczne, byleby tylko odmawianiem go-

Thora pokonali olbrzymy skradłszy mu pas. Uwagi 
pokazują jakim sposobem najdawniejsze mityczne 
wyobrażenia, żyją wciąż między gminem, acz przy­
brane w nowsze kształty.

Powieść o panu Twardowskim, słyszała autorka 
i w Węgrzech, lubo jej pochodzenie polskie nazna­
cza; barwę ma jednak odmienną.

Pan Twardowski słynie za Karpatami, jako cudo­
wny lekarz; wszyscy przychodzą doń po radę i słu­
chają jak wyroenzi. Ta wielka sława wbija go w ta­
ką dumę; że dla rozrywki wywołuje nieraz biesa 
i wyzywa na dysputę; zgoła największe miał upo­
dobanie w zakazanej mądrości, co go w takie za- 
rozumienie wprawia, iż myśląc, że djabła oszuka, za­
warł z nim ugodę: djabeł podjął się służyć mu, za 
co Twardowski dał zapis na duszę, z warukiem, że 
ją  sobie zabierze w Rzymie.

W węgierskiej powieści widzimy naszego dokto­
ra w Wiedniu na cesarskim dworze , gdzie tańczy 
z pewną damą na balu, i żeni się z nią. —  Ale dama 
ta pochodząca z wysokiego rodu, często daje uczuć 
biednemu doktorowi niskość jego urodzenia; on 
się sadzi jak może; kupuje wspaniałe pałace, daje 
bale i obiady, ale zawsze jak dorobkowiczein pogar­
dza nim arystokratyczne towarzystwo.

Znudzony tern i rozgniewany Twardowski chce 
koniecznie z Wiednia wyjechać i wrócić do swego 

, kraju; ale jejmość bojąca się wilków i niedźwiedzi, 
broni się od podróży do W ęgier , a uparta, swoim 
zwyczajem chce zwiedzić różne stolice, a przynaj­
mniej sławne wody.

Pojechano tedy, i objechano wiele miast, gdy jej­
mości koniecznie zachciało się do Rzymu.

— Nic z tego — moja duszko! wołał Twardow­
ski — niepojadę do Rzymu; tambym śmierć znalazł.

Wiedząc jednakże, że ją  nieprzeprze, postanowił 
Z swoim wiernym Jankiem drapnąć skrycie na W ę­
gry, — gdzie znowu zaczął jak dawniej leczyć, i 
zarabiać na wdzięczność wszystkich mieszkańców. 
Aż tu pewnego razu dają mu znać, że jakaś pani po­
trzebuje go w śmiertelnej chorobie, jest bowiem po 
połogu. Pośpieszył do chorej, a ledwie ją  wziął za 
puls, gdy bies stoi tuż przy nim i mówi: otóż wpa­

dłeś w moje ręce! — Twardowski spojrzał przez o- 
kno i na oberży wyczytał napis: pod miastem Rzy­
mem. Niewiedział innego ratunku jak porwać dzie­
cię nowo ochrzczone z kołyski i nim się zastawić. 
Dalej wszystko tak jak w naszej powieści. Przy­
powieść Biedny Tatar aczkolwiek nieznana u nas, 
oddaje jeszcze satyryczniej pomysł w Twardowskim 
zawarty. Do dziś małżonek połowicy ładnej, lecz 
złej i kłótliwej nazywa się na Węgrzech: biednym
tatarem posłuchajmy co dało temu początek: Gdy
w wieku 13 Tatarzy pod Batukanem najechali ziemie 
Węgierskie, a król Bela po przegranej pod Sajo 
musiał uchodzić, wielka rozpacz owładnęła miesz­
kańców. Jedni poginęli, drudzy pouciekali za gra­
nicę, inni pochowawszy się w domu w otrętwieniu 
oczekiwali swojego końca. Z liczby ostatnich był pe­
wien szlachcic mieszkający na ustroniu dość niedo- 
stępnem. Gospodarstwo miał piękne, trzody i stada 
liczne; i prześliczną żonę ale złośliwą, z którą nie­
dawno się ożenił. I do niego doszła wiadomość o 
przegranej bitwie; drżała więc na nim skóra, bo 
lada moment spodziewał się najazdu Talarów. Już 
od wielu dni biedak się niepokoił, gdy oto powia­
dają mu, że Tatar wpadł na dziedziniec. Węgier 
wybiega na powitanie nieproszonego gościa, kłania 
się mu i powiada: Tyś mój pan, ja twój sługa, bierz 
co chcesz; tobie rozkazywać, mnie słuchać!

Tatar zeskoczył z konia, wszedł do dworu, rzu­
cił okiem na bogaty sp rzę t— ale wnet cała uwaga 
jego zwróciła się na panią domu cudnej urody, któ­
ra go również powitała uprzejmie. Nienamyślając 
się długo, porwał ją Tatar w ramiona, dosiadł ru­
maka, i puścił się czwałem z drogą zdobyczą. Mał­
żonek ochłonąwszy po chwili z przestrachu, wybiegł 
za bramę, niewiedząc co się święci—ale gdy się 
przekonał, że Tatar sadzi z kopyta, jakby się po­
goni obawiał, westchnął tylko, pokiwał głową i 
rzekł: Biedny Tatar!

BIBLIOTEKA PUBLICZNA w  PETERSBURGU.
(Dokończenie).

W pośród tych przypadkowych prawie nabytków,
powiada sprawozdanie, powstała myśl, żeby dae 
bibliotece na przyszłość, przynajmniej o ile to od 
niej samej zależeć będzie mogło, kierunek więcej 
systematyczny i specjalny. Dotąd niemiała biblioteka 
wyznaczonego sobie celu; składały się na nią z ko­
lei to trofea wojenne, to dary monarsze, to ofiary 
prywatnych, to księgi wychodzące w państwie, 
których egzemplarze podług prawa dostarczały ko­
mitety cenzury. Robiło się to wszystko w miarę 
środków i możności. Dla tego w bibliotece niebyło 
dotąd ani jedności, ani planu. Bez tego planu, bez 
tej ogólnój wiążącej nici, nawet bogactwo i rzad­
kości ginęły w bibliotece, jak w morzu, a chara­
kteru narodowego niemiaf wcale, ten w Rosyi, o -  
gromny, dla publicznej korzyści zgromadzony księ­
gozbiór. Żeby nadać bibliotece ten charakter, ba­
ron Korf powiada w sprawozdaniu, że potrzeba u- 
mieścić w n ie j: 1) wszystko co tylko wyszło z dru­
ku w Rosyi, od czasu zaprowadzenia w niej druku, 
i 2) wszystko co tylko kiedykolwiek, i gdziekolwiek i 
w jakimkolwiek bądź języku, wyszło o Rosyi. Myśl ta je ­
szcze dojrzewa i owszem dla urzeczywistnienia jej 
potrzeba wiele czasu, pracy i nakładu; ale począ­
tek już położony. Prawie wszystkie księgi zaku­
pione przez bibliotekę z jej własnych funduszów 
w roku 1850, są to różne stare dzieła o Rosyi, a 
nawet i bardzo rzadkie, ocalone przed śmiercią, a 
bibliotece dotąd nieznane.

Dalej zbiór rycin już przed tern uporządkowany, 
pomieszczony teraz został w r. 1850 w osobnej 
szafie. Nadto do oddziału rękopismów przybyły do 
biblioteki, w skutek woli wyższej, z metryki li­
tewskiej , znajdującej się przy senacie, protokóły 
konfederacyi Targowickiej, Grodzieńskiej i Brze­
sko-Litewskiej. Radzca tajny Norow, podarował 
nagrobek papirusowy, który znalazł w Tebach egip­
skich; major Tereszczenko 13 rękopisów, a ksiądz 
Małyszewicz 8 rękopisów. Dyrektor biblioteki po­
darował 99 autografów, zawierających w sobie li­

sty i rozmaite notaty, w różnych językach, wszy­
stkich urzędników państwa, od r. 1831.

Co do katalogów, praca koło nich posuwała się 
dalej; w r. 1850 spisano: a) katalog rzadkich r ę ­
kopisów wschodnich, które posiada biblioteka; u -  
kładał go akademik Dorn; katalog ten już się dru­
kuje. b )  opis historyczno -  krytyczny rzadkości bi­
bliograficznych znajdujących się w bibliotece, za­
cząwszy od inkunabułów w językach obcych. Opis 
tego pięknego zbioru, któremu mało równych 
w świecie, sporządził bibliotekarz Miinzlof; będzie 
wydany ten opis w prześlicznej książce, c} dwa 
katalogi: jeden map i atlasów zagranicznych, a dru­
gi kalendarzów obcych, ułożył biblotekarz von Mu- 
ralt. Te wszystkie katalogi wyjdą w języku fran­
cuskim, dla ogólnego pożytku. Oprócz tego ukła­
da się katalog szczegółowy i opisujący, zbioru in­
kunabułów wszystkich, od ksiąg cerkiewnych i sło­
wiańskich.

Dla uporządkowania biblioteki, przystąpiono także 
wr. 1850 do sprzedaży dubletów. Wszelkie oczekiwa­
nia przeszła la sprzedaż. Dubletów dzieł history­
cznych było w bibliotece 6161 dzieł, z tych nie­
które w trzech i więcej egzemplarzach. Od wrze­
śnia 1850 do Nowego-roku, sprzedano już prze­
szło trzecią część dubletów, za 9250 rubli sr., co 
chwila nowe oto przychodzą żądania ^ zagranicy. 
Biklioteka takim sposobem uwolniła się od wielu 
ksiąg, które napróźno w niej zabierały miejsce, n -  
prócz’ tego zyskała znaczny kapitał na zaprowadze­
nie nowych zmian w gmachu, a może i przybudo­
wać. Przyniosła jeszcze tą sprzedażą biblioteka 
korzyść uczonym, którzy mogli bnrdzo łatwo nabyć 
do swoich księgozbiorów wiele dzieł dzisiaj rzad­
kich i szacownych.

W  końcu powiemy, źe w ciągu roku 1850 w bi­
bliotece publicznej pracowało 7720 czytelników, a 
kiąźek im wydano tomów 16,076. Jak dawniej tak 
i dzisiaj, dla gości chcących obejrzyć gmach i sa­
le biblioteczne, zawsze wtorek otwarty.

(Z dz. War).
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me zmu-dziwych i powszechnie uznanych re fo rm , 
szafy do opozycyi klas średnich oświeconych i po­
siadających własność.

zawsze wypchnięciem proletarynszów; lepiej w ięc(Thiersa, albowiem Izba pokazała, źe przekłada naukę 
niech wnijdzie na deputacyą reakcyoncr niź demo-J ostatniego nad mowę Buffeta i wszystkich ministrów, 
krata. Gdy przyjdzie do obalenia zabytków feudal-) P. Suinte-Beuve wyłożył z talentem zasady wol- 

' '" w ^ H a ls z v rn 'd a f fu znalezionych dokumentów przy'nych, niech nie przestaje na nadaniu własności ch ło-  ności handlowej. Nie mogę wchodzić w szczegóły 
nsoliaeh aresztowanych w Dreźnie, tutejsza gazeta pom, ale niech wszystkie konfiskaty poczyta za w ła - j e g o  długiej mowy, nadmienię więc tylko jedną jego 
rninktervalna onłosiła oneirdai dokument trzeci ,  tj. sność skarbu, do osadzona na niej proletaryuszów myśl: „Europa mówił on ,  utwierdziwszy u siebie 
ministeryalna, g . . .. ę J mQ^_lWninveh ktorzv in hnriu wcnnini.. i wnrii- instylucye liberalne , dąży teraz do wolności han­

dlowej. Komory, które jej znieść nie mogą, nie mają 
pola przed sobą i upadną." A zatem podług niego, 
istnienie nawet narodu i jego  niepodległość zależą 
od prostej zasady! Takie twierdzenie kazi całą teo 

tnie od ostatniej rewolucyi trancusKiej, ale od roku nu, mou.. ■■icuupuszczają aemoKraiom repuoinu i c - r y ą  stronników wolnego handlu. Ludzie stanu i eko- 
1847- nokazuie or-z  jak zacięta ptnuje nienawiśćjderacyjnej lub unitarnej ze  słabą centralizacyą. Cen- nomiśei inaczej tę rzecz pojmują.*) Widzą oni,  źe 
miedzv czystymi komunistami a tak zwanem demo- tralizacya rządu powinna być jak najsainowładniej-,niepodległość i narodowość są pierwszą potrzebą; 
kratveznern mieszczaństwem, ( k le itiiirgcrliche D e - \sza, taka, jaka była we Francyi w r. 1793. W N iem -ze  zdarzają się okoliczności,  iż dla zasilenia naro-

* . _ . — j  -------------1------------  iest ipsin io  riiiin nmmtnnvnnal- dow ości, dla ustalenia narodowych granic ,  system
jeżeli nie zakazowy, który jes t zawsze nierozsądnym, 
to energicznie protekcyjny je s t  nieodzownym. Po­
wiedział to już raz Rossi, i jego słowa zastosować 
można do wszystkich narodów upośledzonych albo 
rozebranych. Z drugiej strony, interes narodowości

^ ^ ró t ;0 ciekawe ^jak poprzednie, dowodzi b o -m ie jscy  powinni się opiekować proletariuszami wiej-smo row 
wiem, źe zvv.iazek komunistyczny niemiecki, nie da-  skimi czyli parobkami. Przy ustanowieniu formy rzą-  

tniej rewolucyi francuskiej, ale od ro k u 1 du, niech niedopuszczają demokratom republiki fe-

m okra tie)  p r a c u j ą c e m  także nad rewolucyą, leczjczech je s t  jeszcze dużo przesądów prowincyonal- 
daźącem raczej do reform w duchu socyalno-komu- nych, egoizmu miejscowego; nietrzeba więc dopu- 
nistycznym niż do zupełnego przewrócenia stanujszczać zbytniej swobody i niezależności gminom, 
społeczeństw na korzyść proletarynszów. Przyłączam Demokraci przyszedłszy do rządu, będą musieli chcąc
treść tego pisma :

Władza centralna zaczyna od zawiadomienia bra­
ci, iż w ostatnich latach rewolucyjnych (1848— 1849) 
związek ich bardzo się zachwiał, a to skutkiem b łę ­
dnej opinii wielu członków, janoby należało porzu­
cić tajemne działania i poprzestać na jawnych. Na­
stąpiła więc dezorganizucya, ; stało się t o , co mo­
żna było przewidzieć, tj., źe lem okracya  m ieszczań­
ska  objęła znowu kierunek rewolucyi i podgarnęła 
prolelaryuszów pod swój wyłączny wpływ. Temu 
stanowi rzeczy trzeba koniecznie tamę położyć i 
znowu klasie roboczej sanoistność przywrócić: jest 
to zadanie, nad którein vłaśnie pracuje władza cen­
tralna. Ostrzegała ona lraci w roku 1 848 ,  że tak 
zwana liberalna b u rzo a iya  korzystać będzie z ru­
chów rewolucyjnych w swoich wyłącznych wido­
kach, i przewidzenie to ziścił skutek. Liberalna bur-  
ioazya w czasach ponarcowych dostała się do wła­
dzy, ale zaraz usunęła od wszelkiego wpływu pro- 
letaryuszów, swych naturalnych sprzymierzeńców na 
polu walki. Wprawdzie musiała się połączyć z par-  
tyą pobitą, feudalną, i w końcu odstąpić jej zwierz­
chnictwa, ale zawsze zachowała sobie pewne pozy- 
cye, np. w możności stawiania przeszkód w ina- 
teryach finansowych, które jej pozwalają rozwijać 
dalej rewolucyą na drodze pokoju. Ale niech się 
pie łudzi tą nadzieją: rewolucyą pójdzie odtąd in­
ną drogą,  i wybuchnie w niedalekim czasie, bądź 
głodkiem zwycięstwa proletaryuszów we Francyi, 
bądź skutkiem wojny świętego przymierza przeciw- 
Po rew olucyjnej Babylonii. O liberalnej przeto bur- 
żoazyi niema już mowy, trzeba tylko p a m ię ta ć  < 
demokracyi m ieszczańskie j, która zaczyna dziś grać 
też samą rolę zdrajców co tam ta , i grozi proleta- 
ryuszowi stokroć wickszem niebezpieczeństwem. 
Ulały ludek składa się z następujących żywiołów:
1) ze śmielszej burżoazyi, która przestaje na od­
mawianiu podatków i walczy tylko z absolutyzmem 
j feudalizmem; 2) z demokratów konstytucyjnych, 
takich np. jacy wyobrażali stronę lewą w parlamen­
cie frankfurckim; 3) z m ieszczaństw a  repub likanc-  
c kie go , jakimi są np. redaktorowie pism demokra­
tycznych , członkowie klubów, mali kupcy i rze ­
mieślnicy, którzy się mienią czerwonymi i socyali- 
stami, a niepragną jak federacyi szwajcarskiej i po­
skromienia wielkich kapitałów na korzyść małych. 
Stronnictwo to razem wzięte, jes t  bardzo silne, uczy 
w sobie większość mieszczan i chłopów osiadłych. 
Dalekie jednak od radykalnych zmian społecznych 
na korzyść proletaryuszów, chce tylko rozciągnąć 
nad nimi litościwą opiekę, zmniejszeniem podatków, 
zaprowadzeniem instytutów kredytowych w celu po­
skromienia tyranii wielkich kapitalistów, zniesieniem 
na wsiach wszelkich zabytków feudalizmu i osłonie­
niem gmin od wpływu biórokracyi, naostatek osło­
dzeniem losu proletaryuszów przez wyższą płacę i 
zakłady lub kassy miłosierne. Na tern prolelaryu- 
szom niedosyć: ich interesem jest rozszerzyć w ła ­
s n e  stowarzyszenia po całym świecie, końcem ścią- 
gnienia w swe ręce głównych sił produkcyi; nie- 
prźestawać na zm ianie  własności, ale na jej zu p e i-  
nem zn iszczen iu .

Nieulega wątpliwości — mówi dalej władza cen 
tralna — i£ stronnictwo mieszczańskie demokraty­
czne ,  w pierwszych przynajmniej chwilach rewolu­
cyi,  stanie na czele władzy; niechże więc proleta- 
ryusze w iedzą, jakie względem tej władzy powinni 
zachować stanowisko. Obowiązkiem ich jest utrzy­
mywać zawsze swój odrębny byt; niewierzyć pię­
knym słówkom demokracyi, która im będzie prawić 
o potrzebie zgody przeciw wspólnemu nieprzyjacie­
lowi, bo w tej "walce interesa obudwu stronnictw 
są  równe; nieskładać nigdy oręża i niedać się ża­
dnym sposobem rozbrajać; zatrzymać organizacyą 
klubów, gmin tub komitetów robotniczych; niecie- 
szyc się zbytnio tryumfami demokracyi, tylko z po­
wagą i zimną krwią mieć ją  zawsze w podejrze­
n iu; zmuszać ją  wszelkiemi siłami do spełnienia 
swych przyr*eczen terrorystycznych i nieopierania 
się tak zwanym excessom  bądź przeciw znienawi­
dzonym osobom, bądz przeciw gmachom publicznym, 
do których się łączą smutne pamiątki; jednem s ło ­
wem, niepozwalać na zamknięcie rewolucyi,  nietyle 
zwracać uwagi na pobitych reakcyonislów, jak na 
demokracyą exploatującą rewoluCye na własny uży­
tek. Gdy będzie szło o wybory do reprezentacyi 
narodow ej, proletaryat powinien się opierać szyka­
nom urzędników; obok kandydata demokraty, sta­
wiać zawsze kandydata proletaryusza i wotować za 
swoim, choćby niebyło nadziei, aby otrzymał więk­
szość ,  bo to je s t  sposób policzenia sił i okazania 
światu własnego niepodległego stanowiska. Niech 
nie wierzy podstępnym frazesom demokratów, któ­
rzy  będą mu wystawiać, iż nietrzeba dzielić sił de­
mokracyi przeciw reakcyi, bo te frazesa kończą się

niechcąc, czynić koncessye socyalistoin; niech więc 
proletaryat kryje zrazu swoje plany komunistyczne, 
ale natomiast niech wciąga rządzców wr postanowie­
nia coraz więcej kompromitujące; niech np. żąda, 
poczytania za własność skarbu wszystkich wielkich 
fabryk, dróg żelaznych i tp., a jeźli na to przysta­
n ą ,  niech wymaga, aby ten zabór dział się bez wy­
nagrodzenia właścicieli reakeyonistów. Niech dalejJpr 
nastaje na podatek progressyjny, nie zaś tylko p ro-  
porcyonalny; niech niedozwala uznania długu kra­
jowego, ale ogłoszenia poprostu bankructwa skarbu.

Władza centralna kończy uwagą: źe lubo prole­
taryat niemiecki nie posiada jeszcze dostatecznych 
sił do przeprowadzenia sam jeden rewolucyi, n ie-  
powinien jednak tracić nadziei; wkrótce mu dopo­
może wybuch jego braci w'e Francyi. Aby jednak

środek schlebiania masom w interesie L. Napoleona, 
przypominający obietnice Ludwika XVIlIgo obalenia 
droits reun is. Egzystencya Verona jest bajeczna. 
Z małego lekarza zrobił się bogaczem i figurą po­
lityczną. Wszystko mu się wiodło w życiu, i z każ­
dej rzeczy której się dotknął,  wytryskało dla niego 
złoto. Zajmuje on w Paryżu wielkie mieszkanie przy 
ulicy Rivoli, ale je s t  brzydki, i niegdyś afiszował 
rozpustę.— L. Napoleon wyjeżdża dnia 1 lipca p 6ej 
zrana,  na inauguracyą drogi żelaznej Jo Poitiers. 
Będziemy więc mieli nową mowę. Ćo do sprawy 
Forcada i Carliego, ta odłożoną została na następny 
tydzień. Wielu wnosi z tego, źe rząd i interesowani 
starają się całą rzecz przydusić.

Paryż je s t  spokojny, gorący i Świetny. Wieczo­
rem mnóstwo bogatych powozów ciągnie się po po­
lach elizejskich. L. Napoleon wprowadził modę uży­
wania kabryoletów dwu-konnych i na czterech ko­
ła c h ,  z siedzeniem z tyłu dla służących. Takich 
powozów otwartych wszyscy eleganci dziś używają. 
Siodlarze robią majątki. Ogrody Mabille, Chateau

na tę pomoc zasłuży ł,  niech się uczy zdrowego 
pojmowania własnych interessów, niech zachowuje 
silną organizacyą, niech ciągły stawia opór niebez­
piecznym demokratom miejskim, i niech w;ybierze 
za has ło : „ R ew olucyą n ieu sta ją ca / “

E*»layż 28 czerwca.
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wymaga protekcyi pracy przemysłowej, albowiem!des F leurs ,  Jardin des Fees albo Ravelagh i Llo 
dowiedzionem je s t ,  źe kraje czysto rolnicze są b ie -!serie des Lilas są zawsze pełne. Od czasu jak przę­
dne i barbarzyńskie, źe tylko przemysł oświeca, konano s i ę , źe rewizya konstytucyi była niepodobna, 
bogaci,  uszlachetnia i podnosi wielkość narodu, praca podnosi s ię ,  szczególniej na prowincyi. Skarb 
Kraje więc .d ługo upośledzone potrzebują systemu stracił na rewolucyi z 500  milionów, ale naród się 
protekcyjnego. Jaki skutek wywiera protekeya, po -  z bogacił. Nigdym niewidział w Paryżu tyle zbytku

ile tej zimy i tej wiosny. Stan banku poprawia sie; 
giełda się podnosi; L. Napoleon, Fould i Leon F au -  
cher szulerują. Mówią, źe wszyscy trzej robią pię­
kne fortuny.—  Przy zbytku, uciechach i namiętno­
ściach politycznych, mnożą się pojedynki, do któ­
rych familia Napoleońska daje główny przykład. Za­
bicie w' pojedynku dziennikarza republikańskiego 
w Montpellier, miało dać pobudkę ministrowi spra­
wiedliwości do przesłania okólnika do prokuratorów 
w celu wstrzymania pojedynków.—  Hrabina de Bo- 
carme bawi w Paryżu ,  w hotelu Veutadour, ale 
nigdzie się niepokazuje. Jest ona celem wielkiej 
ciekawości, która oburza. —  Guizot ogłasza swe le -  
keye historyi, pod ty tułem: Des orig ines du  gou -  
vernem ent representatif. Thiers ogłasza także dzie­
siąty tom historyi Konsulatu i Cesarstwa. Les L i-  
gues du bien public  odebrały nazwisko L ig u e sB o -  
n a p a rtis tes ,  jako fundamenta w celu przysposobienia 
reelekcyi L. Napoleona. Republikanie myślą o za­
kładaniu Ligues de S a lu t rep u b lica in , ale na nie 
rząd niezezwoli. Zakładanie Lig dowodzi, źe rząd 
je s t  słaby i źe nie używa powagi; a jednak taki 
rząd chcą prorogować elizeiśei z księciem Broglie 
na czele. Gdyby niebyło między nimi księcia Broglie 
i hrabiego Montalemberta, moźnaby nazwać elizei- 
stów ambitnemi i sprzedajnemi; ale ponieważ są 
trzeba ich nazwać tchórzami.

Z nowin zagraniczno-francuskich, najważniejsza, 
źe Papież oparł się zajęciu przez wojsko francuskie, 
na rozkaz ministra wojny, Quirinalu, i źe jenerał 
Gemeau ustąpił. W  Rzymie mnożą się zabójstwa p ę -  
lityczne. Mówią, że rząd francuski p rzesła ł  ostrą 
notę do rządu szwedzkiego przeciw prześladowaniu 
katolików. R. Randal, ambasador Stanów Zjedno­
czonych wysłany do Petersburga , znajduje się obe­
cnie w Paryżu. Turcya miała się podjąć internowa­
nia Abd-el-Kadera. .Jenerał Saldanha rozes ła ł  do 
dworów memoryał tłómaczący swe postępowanie. 
Jego b ra t ,  hrabia A ringagnie ,  ma przybyć w am­
basadzie do Paryża. W  Tunis i Azyi mniejszej, 
słońce wypaliło żnivya. Wiadomość ta może in tere­
sować handel Galicyi.

kazuje to Królestwo Polskie. Po roku 1815 huty poi 
skie robiły tylko szklanki zielone, białe zaś przy­
chodziły z Niemiec i Anglii. Po zaprowadzeniu sy­
stemu protekcyjnego, huty nasze zaczęły zrazu ro ­
bić szklanki zielonkowate, później dość b ia łe ,  
w r. 1825 robiły je  białe jak  kryształ i rznięte, 
które w niczem nieustępowały obcym i które dziś 
mogą utrzymać konkurencyą z hutami obcerni. Toż 
samo można powiedzieć o fajansie, suknie itd. Zy­
skał na tern kraj, albowiem dzięki protekcyi, znaczna 
liczba rolników znalazła lżejszą i zyskowniejszą 
pracę, umysłowość i bogactwo Polski podniosły się, 
tak, źe dziś Galicya zazdrości Królestwu.

P. Sainte Beuve mówił 2 godziny; Thiers odpo­
wiedział mu w mowie, która trwała 3 godziny bez 
zmęczenia słuchaczy, tak była interesującą i uczącą. 
Niemogę także wchodzić w szczegóły mowy Thiersa. 
Thiers okazał się zbytnie stronnikiem sta tu  quo  i 
systemu u l t ra -p ro tekcy jnego ;  ale jego  mowa była 
w ażna , bo wychodziła z ust nie teoretycznego eko­
nomisty, lecz człowieka politycznego, który uwrnźa 
potrzeby narodowe w ich całości i rozmaitości, tak 
pod względem materyalnym, jak  moralnym i inter-  
nacyonalnym. Najwaźniejsze'm b y ło ,  źe Thiers za ­
przeczył korzyściom reformy Roberta Peela, opie­
rając się na spostrzeżeniach zebranych na miejscu (?). 
Słowom jego można niedać zupełnej wiary, ale s ło ­
wa jego godne są baczności wszystkich, szczegól­
niej nas, którzy teoryj bezwzględnych tak łatwo się 
czepiamy, którzy żyjemy raczej w idei jak Francuzi, 

nie w rzeczywistości jak  Anglicy. Mowa Thiersa 
dowodzi, źe P rzegląd P oznański niepomylił się 
w swym sądzie o piśmie Józefa Łubieńskiego, pod 
tytułem: O system ie wolnego handlu. Czas jest,  a 
byśmy spoglądali na rzeczy nie z punktu widzenia 
idei, ale rzeczywistości, polityki i potrzeb narodo­
wych, i abyśmy umieli korzystać z systemu prote­
kcyjnego, pod którym żyjemy. Thiers poszczycił się 
słusznie , źe Francya, niegdyś pani Europy drogą 
o rę ż a , umie dziś być panią Europy drogą pracy. 
Czy do takiego zaszczytu nie poczują się inne n a ­
rody, dziś upośledzone, a które niegdyś s łynę ły  ze 
sławy wojennej ? Idzie o zamienienie oręża na na­
rzędzie warsztatowe lub fabryczne, ale idzie zaw­
sze o rzecz j e d n ą : o narodowość, o potęgę, oświatę 
i wielkość krajową.

L. Napoleon odbył onegdaj trzeci przegląd woj­
ska na polu Marsowym. Jeden batalion 62go pułku 
piechoty, krzyczał: Niech żyje Napoleon! Jenera­
łowie nakazali natychmiast milczenie. Tego razu pu­
bliczność była przygotowana walczyć z decembry- 
stami; policyanci zaś odebrali rozkaz aresztowania 
za niekonstytucyjne okrzyki: niech żyje Rzeczpo­
spolita socyalna! lub niech żyje Ces rz! Najgor 
szein by ło ,  źe L. Napoleon, bacząc raczej na swą 
wygodę, niź zdrowie żołn ierza , odbywał rewie o 
południu, podczas ogromnego skw aru, źe wojsko 
wracając do' odległych koszar, zostawiało po bul­
warach i ulicach upadających od znoju, którym mie­
szkańcy nieść pomoc musieli. Z tego powodu po­
wstały na próżność rewii wszystkie dzienniki, n ie-  
wyłączając Debatów. Mówią, źe L. Napoleon ma 
odbyć rewią pod Satory daleko wcześniej.—  Paryż 
okazuje s ;ę coraz bardziej nieprzyjaznym L. Napo­
leonowi. Na wiadomość, źe L. Napoleon uda się na 
otwarcie koncertowej sali Sainte Barthelemy, lud 
zebrał się tłumnie około bram St. Martin i St. De 
uis, w zamiarze krzyczenia: Niech żyje Rzeczpo- 

L. Napoleon przestraszył się takiej mani-

8 Komisya rewizyjna ukończyła nakoniec swe 
prace, które z razu tyle zajmowały uwagę publiczną.
Jak łatwo było przewidzieć, ks. Broglie musiał 
zrzec się redakcyi propozycyi grona Piramides i ze 
zwolić na następującą: „Zgromadzenie prawodawcze 
bacząc na artykuł 111 konstytucyi, objawia życzenie, 
a b y  konstylucya była p rz e j r z a n a  w całości w e d ł u g  
brzmienia powyższego artykułu." Reprezentant Chara- 
maule chciał włożyć do propozycyi w'yrazy: „w celu 
ulepszenia instytucyj republikanckich", ale większość 
komisyi na to nie zezwoliła, chcąc aby Zgrom, kon­
stytucyjne miało wolne ręce i postąpiło wedle głosu 
narodu. Taktyka większości komisyi była próżna, 
albowiem wszyscy komisarze byli za rewizyą le 
galną, jednakże w niemożności przewidzenia, co może 
nastąpić, była słuszna. Na raporterów było trzech 
kandydatów: Odillon Barrot,  Broglie i Tocqueville 
Ostatni został wybrany* pomimo źe należał do mniej­
szości, tojest do tie rs  p a r ti noworepublikanckiej 
która je s t  zawsze partyą aktualności. Reprezentanci 
naglą teraz na p. Tocquevilla, aby spiesznie raport 
przedstawił. Chcą oni przejść prędko przez roz­
prawy rewizyjne i potem zawiesić swe prace przez 
miesiąc. Podkomisya rewizyjna nie obliczyła dotąd 
liczby podpisów rewizyjnych. Petycye 61 departa­
mentów uczyniły tylko 592,003 podpisów, a zatem 
wnosić można, źe całość podpisów nie dojdzie na­
wet miliona. Paryż więcej ' wolny od w p |y wu rza'_ 
dowego, najmniej ich przedstawił (około 2 5 ,000 );  
kiedy przeciwnie, petycye Paryża przeciw prawu 
z d. 31 maja dójdą zapewnie do 150,000 podpisów.
Ostatni fakt tłumaczy się zawsze tern, źe prawo 
z d. 31 maja było obrócone przeciw wielkim mia­
stom, ale także i tą okolicznością, że Constitution  
nel i le Pays przeciw niemu się oświadczyły 
Siecle  zbiera podpisy przeciw rewizyi konstytucyi 
rachując na kupców, któremi głównie się zajmuje.

Zgrom, narodowe po ukończeniu rozpraw nad 
drobnemi prawami, zajęło się propozycyą handlową 
p. Sainte-Beuve, który radził uwolnić od opłat cel­
nych płody surow e; od płodów na pół przerobio­
nych pobierać tylko 1 0 % )  a 0(  ̂ pf°dów całkiem 
fabrykowanych 2 0 % . Propozycyą jego godziła na 
system francuzki protekcyjne -  zakazowy, zaprowa­
dzony za cesarstwa. P. Sain te-Beuve należy do 
szkoły des L ibres E chang isles , założonej przez p.
Basliat po dokonaniu w Anglii reformy celnej przez 
Roberta Peel, a której głównym obrońcą był Michał 
Chevalier, Leon Faucher i Journa l des Debats.
Szkoła des L ibres E changistes  była mepopuiarną 
we Francyi, bo ją  uważano za podstęp Anglii, dla- 

uczniowie tej szkoły starali się od r. 1848 
nad*ć swym teoryom barwę demokratyczno-filimtro_ 
piczną, za pomocą której dola ludu miała być zna_ 
cznie polepszoną. Przyszła chwila, źe spostrzeżono 
konieczność zbadania z gruntu teory. wolności han­
dlowej , i z tego powodu rozprawa nad propoZycyą 
p Sainte-Beuve wzbudziła wielką ciekawość. Aby 
się do niej przysposobić, Th.ers udał się do Anglii, 
starając się ocenić na miejscu reformę Roberta 
Peela, którą les L ibres Echangistes przedstawiali za 
przykład niemylny. Ministeryum posłało ze swej 
strony do Anglii p. Buffet ministra handlu, ale po­
słało go za późno, wtedy kiedy propozycyą p. Saint- 
Beuve przychodziła a  I’ordre du jo u r ,  jakby dla 
uchronienia się od dyskusyi. Ministeryum przez usta 
Barocha domagało sie zawieszenia dyskusyi do przy­
jazdu p. Buffet; ale* kiedy Thiers powiedział, ź e _____________ _ r ... .
wkrótce wyjedzie, Utrzymało się ordre d u j our. B y ło  nad mową Thiersa wwc*orajs*ym 1 dzisiejszym numerze, 
to poniźającem dla ministeryum a zaszczytnem dla

Przegląd Polityczny.
Zatargi między ministerstwem pruskiem a stron­

nictwem N o w o -p ru sk ie j G azety , już się objawiły wi­
docznie w artykułach organu półurzędowego, w łi- 
tografowanej korespondencyi, z których jeden da­
jemy dla pokazania, iż ministeryum chce się uwolnić 

pod kurateli. Zdaje się jednak , iż już za późno. 
Zerwawszy z wszystkiemi parlyaini, -opierając się na 
tej jednej tylko, musi się z nią zlać zupełnie, albo 
ustąpić. Pierwszemu stoją na przeszkodzie amiii- 
cye osobiste, drugie przyśpieszyć mogą żądze na-  

zelników stronnictwa tego , którzy dziś nie tają się 
z niemi i pragną zbierać owoce praC 1 usiłowań 
swoich. • r .

Związkowe posiedzenia zajmują ormą publi- 
kacyj protokułów swoich i flotą. ^zmejsze pyta­
nia załatwiane bywają w gabim ac i dwóch g łó ­
wnych mdcarstw. K.)inisye P r a c u J a  n a d  wnioskami 
i obrabiają jeszcze „ w a ż n e  m ateryały“ konferencyj
drezdeńskich. . ,

Corresp. Bureau  donosi, Ze sprawa następstwa 
w księstwach niemiecko-dunskich, .jest znowu przed­
miotem n a ra d  ministeryalnych vv Berlinie, i że tu­
szą sobie załatwić tę kwestyę w duchu legitymi- 
stycznym.

Izba wyższa w atuttgardzie  uchwaliła zniesienie
spolita!
festacyi i nieudał się do sali St. Barthelemy, pomi 
ino danej obietnicy. Dnia 26go t. m. L. Napoleon praw zasadniczych, komisya w Izbie niższej o św ia d -  
znajdował się na obiedzie u Leona Faucher w t o - j c z y ł a  się za ich utrzymaniem, może i Izba pójdzie 
warzystwie 40tu dygnitarzy. Parę dni wprzód dał za .jej Przykładem. Izba wyższa nie uznaje praw u -
obiad w Auteuil doktór Veron, na którym znajdo­
wał się między innymi lord Normanby. Mówią, że 
na tym obiedzie, Veron wpadł na myśl wystąpicnia 
przeciw opłatom rogatkowym, którym p o ś w i e c i  

w C onstitu tionnelu  znany artykuł. Jest to nowy

* )  O d w o łu j e m y  e i j  do z d m i a  po k i lk a k ro tn ie  p0M 10 ' n e g0,
iż k o re s p o n d e n to m  n a s z y m  z o s t a w ia m y  wolność opinii ; sa in i  

bowiem j a k o  z w o len n icy  s y s t e m u  w p l" osc ' *'an owej, j a k  
s p r z y j a l i ś m y  p ro p o z y c y i  p a n a  S m n t c - B c u i e ,  t.i p o p ie ra ć  
będziem y  us i ln ie  k a ż d ą  tego  ro d z» j“ rc  o im ę ,  k tó re j  u nas  
aż nad to  c z u je m y  po trzebę .  P ro s im y  poi ow n ać  uwagi n asz e

P. R.

chwalonych od chwili jej dobrowolnego rozwiązania 
s ię , tj. od dnia 29 maja 1849 r . ,  a temi są np.: 
zniesienie dziesięcin, przywileju polowania itd., 
k tóre Izba niższa zatrzymała.

Minister Pldtz, w Dessau, natrafiwszy na opór 
Izby w przedmiocie składania r a c h u n k ó w  z budżetu 
i niewybierania podatków przed złożeniem nowego 
budżetu, jak tylko na lipiec, odroczył Izbę na mo­
cy upoważnienia danego mu przez księcia. Odro­
czenie to jes t  poprzednikiem zapewne, zupełnego 
rozwiązania. Tymczasem Bundestag uchw ali, źe nie­
woliło opierać się poborowi podatków, choćby nie 
uznanych przez reprezentacyą, a wtedy reprezen- 
tacya ukaże się być zbyteczną.
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Obie Izby hannowerskie przyjęły projekt,  og ło ­
szenia miasta Emden wolnym portem.

-  Jeszcze jedna sesya upłynęła w Izbie fran­
cuskiej na dyskusyi o wolności handlowej. Rząd 
niewinięszał się do niój, i tylko w imieniu je g o  o- 
świadczył p. Fould, że niepodobna nieuznawać po 
trzeby reform celnych, ale źe dzisiaj ni> czas po- 
temu. Zgromadzenie większością 428  przeciw 199 
głosóW oświadczyło, źe projektu p. Sainte-Beuve 
pod rozw agę nieweźmie, i raz jeszcze złączyło się 
z opiniami p. Thiersa, które potylekroć dla Francyi 
ukazały się zgubnemi.

snych g ło w a c h , o romansach niesmacznych. Za 
prawdę śmiesznym jest dawny minister, który 
monarchią przywiódł do upadku i który dziś 
oddaje pokłon Robertowi Peel nie za to co zro­
bił dobrego ale za to iż o nim m ów ił pochle­
bnie. Śmiesznym jest p. Thiers, kiedy potępia 
Huberta Pee la , po którym jeszcze  naród chodzi 
w żałobie. Śmiesznym jest minister marzący o

W ie d e ń  1 lipca. Wczoraj odbyła się pod 
przewodnictwem J- C. Mości narada miuiste- 
ryalna, na której prócz ministra prezydenta 
księcia Sehwarzenberga i ministra skarbu barona 
K rauss, znajdował się także prezes llady  Pań­
stwa baron Kiibeck.

— Królestwo Jchmość S ascy  mają przybyć  
jutro w odwiedzinach do Schoenbrun i to zdaje 
być głównym powodem opóźnienia wyjazdu N. 
Cesarza do Galicyi.

— G a ze ta  Augsburgska  donosi, że  szlachta 
czeska zaniosła do ministeryum prośbę o zmianę 
dzisiejszej ustawy gminnej. Panowie ci użalają 
s ię ,  że w obradach gminnych jeden tylko g ło s  
mają, gdy tymczasem najwięcej przyczyniają się 
do pokrycia ciążących na gminie wydatków. 
Skarżą się dalej na ciążący na nich patrona! 
szk ó ł i k ośc io łów , na z łą  administraęyą mająt­
kową pojedynczych gmin i wynikający stąd de 
ficyt,* do którego pokrycia także więksi w łaśc i  
ciele najwięcej przyczyniać się muszą, i w koń­
cu żądają , aby prawo głosowania przy uchwa­
łach  gminnych, podobnie jak w niemieckim Bun­
destagu, do rozmiaru w łasności gruntowej było  
zastosowane.

—  Zażądane ze strony ministra handlu od 
wszystkich w ła d z  w łaśc iw ych  sprawozdania 
o stosunkach klass pracujących w e  wszystkich  
krajach monarchii, już powiększej części nade­
s ła n e  zostały . Zestawienie tych rrlacyj będzie 
ciekawym dodatkiem do statystyki Austryi.

— W  tych dniach przybyło do Wiednia kilku 
starozakonnych kapitalistów z ttossyi. Zamy­
ślają oni udać się do W ęgier  i zakupić tamże 
znaczne obszary ziemi, dla za łożenia  osad ż y ­
dow skich, gdy mnogie ukazy przeciwko religij 
nym obyczajom i inne tym podobne ograniczenia 
liczną zapowiadają emigracyą starozakonnych 
z  Rosyi do Austryi.

—  W północno zachodniej części W ęgier  
w  niektórych miejscach M orawy grasuje znowu 
zaraza na bydło; z tego p o w o d u  kilka znacznych 
jarmarków nie przyszło  do skutku.

—  Celem ułatwienia transportu zboża na rzą­
dowych kolejach żelaznych, mają być na ko­
rzyść handlujących zbożem zniżone koszta 
przewozu , przez ustąpienie im kilkoprocentowe 
go rabatu, podobnie jakto już na wielu prywa­
tnych kolejach w e sz ło  w  użycie.

— Sporządzony przez dotyczącą komisyą re­
gulamin wolnego portu dla W enecy i,  otrzymał 
już sankcyą cesarską, z niektóremi w szakże mo- 
dyfikacyami.

F l t A N C Y A .
P a r y ż  2 8  czerwca. W iększa  część  dzienni­

ków nie wyjmując nawet D ebatów  w surowych  
wyrazach potępia mowę pana Thiersa mówiąc, 

vże postaw ił się jako cz łow iek  przesz łośc i ,  że 
nie może pojąć dzisiejszych reform i resztą sw e ­
go talentu broni teoryi, które się przeżyły .  
Z  wielu w  tym duchu napisanych artykułów  
wybieramy artykuł P ressy .

„Pan Thiers jest parodyą i karykaturą cesa­
rza Napoleona. Jego szarą kapotę zmienił na 
p ła szcz  aktora i w szystkie  dyskusye pobiją tem 
s ło w e m , gdyby w ojna p r z y s z ła ś  Niech 
budżet armii rujnuje skarb, niechaj kraj w y ­
cieńcza i zmusza do podatku, którego naród 
znieść nie może: p. Thiers odpowiada: „u zb ra ­
ja jcie  s i ę , bo gdyby wojna p r zy sz ła ! ....  Niech 
c ł a ,  prohibicye i protekcya głodzą lud na ko­
rzyść kilku fabrykantów. Nic nie szkodzi, mó­
wi pan Thiers, nie skarżcie s ię ,  zamknijcie gra­
n icę ,  bo gdyby w ojna p rzy s z ła ! .. ., ..

„P. Thiers jest  widziadłem wojny, jest jej 
komedyą, echem ubiegłej e p o k i , miniaturową 
tradycyą systemu który miał czasy  świetne, lecz 
w  ekonomii umarł wraz z Pittem w  Anglii po 
batalii pod Austeriitz, we Francyi wraz z Napo­
leonem po batalii pod Waterloo. To było g łów ną  
s ła w ą  Rob. Peela* iż zrozumiał, że  polityk3 lorda 
Chatham skończyła  się. Kiedyż w ięc  Francya
będzie miała cz łow ieka , coby pojął, że  polityka 
Napoleona skończyła  s i ę ,  że handel zastąp ił  
w ojnę , że im będzie wolniejszy \ s/jerszy, tem 
pokój będzie więcej zapewniony, tem bardziej 
wzmoże się przemysł i ożyw i praca. £ a każdą 
razą kiedy występujesz na m ównicę, mówisz 
żeś nad tym przedmiotem rozmyślał przez lat 
3 0 ,  za każdą też razą Zgromadzenie przykla­
skuje tym przechwałkom, ale Francya i Europa 
Damietaia że iesteś jednym z ludzi co najbar-

by obciążał podatkami, aby się dusił w ry­
cerskim kirysie, dla tego że  tobie przed oczy­
ma stoi wojna. Mężu wielki nie możesz tego 
pojąć, iż w  tem był największy gieniusz Ro­
berta P ee la ,  iż u la ł w  wolność i pokój. On 
zaklął rew olucye, a ty do nich pchasz. Chwa­
lisz rewolucją z roku 1 7 8 9 ,  której nie zrobi­
łe ś ,  a le ją  opow iedzia łeś ,  potępiasz rewolucją  
z roku 1 8 4 8 ,  której także nie zrobiłeś ale któ­
rą opowiadać i s ła w ić  będziesz kiedy indziej. 
S zydzisz  dowcipnie z arystokracji szlacheckiej 
Ludwika XVI a nie rozum iesz, że podobniejak 
una walczysz z duchem wieku. To pojął za 
w czasu Robert Peel i o tem przekonał arysto 
kracyą angielską, dla tego Anglia ncsi po nim 
żałobę. Spraw “niechaj po tobie Francya ża­
łobę przyw dzieje , a wśród dowcipów i szy ­
derstw' nie buduj sobie śmiesznych trofeów. Nie 
w yw ołuj wielkiego cienia Washingtona i uie-  
poddawąj mu twych stów’. Utrzymujesz, że 
przeciwnicy twoi rozprawiają nudnie, ty pię­
knie mówisz i wśród śmiechu przywodzisz do 
rewolucj i. Wpośród oklasków zstępujesz z mó­
wnicy; lecz któremu ministrowi w naszych par­
lamentach w  wigilią rewolucji nie klaskano, 
chociaż kilkoma godzinami później śc ig a ły  go

P o w ie -  
pun- 
kon-

sumpcya w Anglii byłaby straszliwie narażoną  
P raw da, że  w  Anglii cena życia jest  droższa, 
lecz gdybyś w patrzy ł się w historyą zarobku 
robotniczego w  A nglii ,  w  porówaniu z taryfą 
przedmiotów żyw ności, przekonałbyś się, że nę­
dza ludności z a w is ła  w jfą czn ie  od systemu 
protekcji, od wojny przemysłowej i handlowej, 
i zrozum iałbyś, że  reformy sir Roberta Peela  
d z ia ła ły  przeciw tej nędzy i organizowały  
pokój. W rozumowaniach twoich un ikałeścjfr  
bo cyfry nudzą; więcej w'art jest paradox z ł o ­
ś l i w y i g r a s z k a  s łó w  w yw ołująca uśmiech.“ 

J ou rnal des D ebats  nazywa pana Thiers 
szczęś liw ym , bo pow ia 'a  że s łuchacze zaw sze  
s ą  d l a  nitgo pobłażający. „ N i e c h  n a p r z y k ł a d  
powie że rolnictwo i fabryki jednako są  we  
Francyi protegowane, nikt nie okaże zdziwienia

sobie opinią, nie szczędzi jej obelg, a i 
w liw e uniesienia zabawiają wszystkich.

te gm e-
wiają wszystKicn. Niech 

nazwie Adama Smitha pisarzem bez talentu, 
niech sobie żartuje z Cobdena i szydzi z Ro­
berta Pee la ,  niechaj nierozsądną nazwie tę z a ­
sadę, którą wielki cz łow iek  w swym kraju u-  
powszechnił i której naród losy sw e  poruczył, 
za prawdę są  to nie małe wybryki, lecz raz j e ­
szc z e :  p. Thiers wszystko może powiedzieć, na 
trybunie przebaczają mu w szystko, bo jest do- 
wcipny.“

— Na szem razposiedzeniu jeszcze  
wytoczono dyskusyą w  sprawie wolności han­
dlowej. P. Hovyn Tranchere m ówił gruntownie 
i rozsądnie, lecz organ jego głosu  cichy nie 
dozw ala ł mu być słyszanym. W  imieniu rządu 
w ystąp ił  p. Fould i o św ia d c z y ł ,  że  system  
obecnej taryfy musi uledz zmianie, ale chwila 
tak burzliwa jak dzisiaj (T) nie jest  po temu sto­
sowna. P. Sainte-Beuve aczkolwiek miał prze­
ciw sobie pana Thiersa niechciał z ło ż y ć  broni, 
bo c z u ł ,  że  mówi w  obronie sprawy uczciwej. 
W szelako przestrogi jego roztropne nie pomo­
g ł y  , Zgromadzenie nie chciało dłużej słuchac  
mówców i w iększością  4 2 8  przeciw 1 9 9  orze­
kło, że  projektu nie weźmie pod rozwagę.

—  Dzisiaj odbyła się ostatnia rewia w  W er­
sa lu , dokąd prezydent przybył o 7  godzinie  
rano z wieloma jenerałami. Przegląd pdbył się 
najspokojniej; w ład ze  wersalskie przyjęły Pr̂ “ 
zydenta, i w hotelu prefektury w yp raw iły  dla
niego śniadanie. . .

-— Powiadają, że  w  skutek nowin nadeszłj'Ch 
świeżo z R zym u, wielu wychodźców  włoskich  
aresztowano w  Paryżu.

r a z y  na dzień w szystk ie  ulice i drogi zwilżać, aby w demu 
można okno o tw orzyć ,  a na spacerze odetchnąć swobodnie.

Nie mając  odwagi kąpać się w atmosferze w apiennej omi­
nęliśmy drogę ku Mogilskiej rogatce idąc ku drugiej Vt'csole 
plantacyami. Lecz jeżeli  ulico K rakow a każą  zdumiewać się 
nad ihdeferentyzmem mieszkańców i d . ro rcó w  dla czystości,  
to i plantacye nic im nio ziają  do »»adroa«czenia. W sz y s tk ie  
chodniki aż  do zamku zarzucone by ły  słoma, suohemi h -  
ściami j ak b y  jeszcze  tego roku niezrobiły  znajomości z mio­
t ła .  Jedoem słow em , ktokolwiek nie ma interesu po za  do­
mem, kto się możo obejść bez przechadzki, temu damy radę. 
aby m ia ł  li tość nad w łasn em  zdrowiem i odzieżą i nie w y ­
chodził  woale. - Na drodze między ulicą M ikoła jską  a  W e ­
so łą  byliśmy św iadkami m ałego  epizodu: pies duży czarny 
r zu c i ł  się na ch łopczyka  8 lub 9- le tn iegó i posz a rp a ł  mu 
.uknie .  T rzej  jego właściciele , a  przynajmniej a nim space­
ru ją c y ,  j a k  widać p rzyzw ycza jen i  do tego rodzaju w ybry  
ków zwierzęcia ,  z na jw iększą  obojętnośc ią  zostawili  wylę 
k łe  i p łaczące  dziecko i w y rz e k a ją c ą  matkę. Zwraculiśmy 
już raz  u w a g ę ,  że większe psy  bez kagańców  chodzić n ie-  
powinny i prosimy w ładzę ,  aby i nad tym  przedmiotem z a ­
s tanowić nie chciała .

— W  niedzielę 29go z. m. odbyły  się pod W a r s z a w ą  na 
placu Mokotowskim dalsze wyścigi  konne, o k tórych K uryer  
W a rsza w sk i nas tępne podaje s z c z e g ó ły :

O p ierw szą  nagrodę , to jest  tace  s re b rn ą  (b ieg  1 % wersty, 
zwycięs two podwójnej, s t a w i ły  się Achilles ogier w łasność  
JO. Księcia Namiestnika , dosiadany przez źokeja  F ry d e ry k a  
Jacobsa;  Nelson  og ier W'. W iśn iew skiego ,  jeżdżony przez 
l l r a y a n ta  i Quiroga; ogier dawniej  barona Keiidla,  obecnie 
w łasność  T o w a rz y s tw a  w yścigów konnych , Jeżdżony przez 
J a n a  Ja co b ia .  P rz y  wypuszczeniu gonitwę poprowadził  Nel 
son, ale w ciągu biegu Achilles go dochodzi, i otaje pierw­
szy  u mety w minut 2 sekund 3 4 ' / ,  pozostawiając za  sobą 
Nelsona na d ługość  konia,  a  Quirogę na d łogośc  3ch koni. 
W  drugiej gonitwie gdyż zwycięztwo miało być podwójne, 
również przy  wypuszczeniu poprowadził  j ą  Nelson; w chwili 
zaś ,  gdy  go Achilles  pewny z w y c ię s tw a  dobiega, wówozaa 
rzuca sie w bok i p rzesa dza  przez bandę. Pozostawiony 
Nelson z Quirogą,  w yprzedza  ostatn iego i w m. 2 sek.  52*/, 
sta je  p ierw szy  u mety. Nie ro zs trzygn ię ta  przeto i tym r a ­
zem nagroda skutkiem wycofania  z 3ej gon i tw y  Achillesa 
Quiiogi, p rzyznaną z o s ta ła  Nelsonowi.

O nagrodę 2 g ą  czyli w azę  sreb rną  w y z łaca n ą ,  (b ieg  w e r s t  
3, zw ycięz tw o podwójne),  s ta n ę ły  w sz ran k a ch  kooie krw 
czys te j :  B yron  ogier gniady JO . Księcia Namiestnika K ró le ­
s tw a ;  F etim ora  k lacz gniada W .  Mikulskiego i Regulator 
ogier s tada  rządowego. P ierwszego dosiad ł  żokej F ry d e ry k  
Jacobs,  drugiego B rayan t ,  a  trzeciego Szatz .  W  pierwszym 
obiegu Byron i R egula to r  dwaj godni siebie współzawodnicy  
pozostawiwszy na połowie mety Fetim orę  razem przybyli do 
mety; lecz w powtórnym i poprowadzonym dalej obiegu , Biron 
w m. 4 sek.  29 sta je  piei w szy  u mety, w yprzedz iw szy  o % 
konia Regulktora .  Gonitwa ta  po raz  drugi nie in ia ła  już  
miejsca , gdyż Fet im ora  s t r a c i ł a  praW'o do powtórnego w s p ó ł-  
uhiegania się, R egula to r  z o s ta ł  cofnięty i Biron zdobył n a ­
grodę.

O nagrodę 3 c ią ,  czyli  tacę  s r e b rn ą ,  (b ieg  w ers t  2, zvi-y- 
cięztwo podw ójne) ,  s t a n ę ły  konie k rwi czystej  3 —le tn ie , 
Esm eralda  k lacz k a s z tan o w a ta  JO. Księcia Namiestnika i 
L o re -L e y  k lacz kasz tanow a ta ,  dawniej  hrabiego W o ł ło w i -  
cza,  obecnie w ła s n o ść  to w arzy s tw a .  P rz y  puszczeniu z miej­
sca,  poprowadziła  gonitwę L o r e - L e y ,  później E s ine ra ld t  
rz u c i ła  się w bok, a gdy po k ilkakroć  pow t ó r z y ła  ten rzut,  
przeto L o re -L e y  w minut 4 sekund 2 p ie rw sza  p rz y b y ła  do 
mety,  i jej  też p rzyznana  z o s ta ła  nagroda.

O nagrodę rs. 20 dla koni w łośc iańsk ich ,  w jecha ło  w s z ra n ­
ki 128(0 w łośc ian ,  i 1 w ło śc ian k a  w s z y sc y  z Czerniakowa. 
P rzy  ruszeniu z m ie jsca ,  w y s u n ą ł  się koń k a ry  i p ierwszy 
też ty ciągu minut 3  sekund 39 s t a n ą ł  u mety, mając  tuż 
za  sobą siwosza.  N agroda  więc p r z y z n a n a z o s t a ł a  w ła ś c i ­
cielom tychże, to je s t :  Janow i Nadolskiemu lat 32 rs .  15, i 
Janow i Oklei lat  15 mającemu rs. 5.

W  ogóle znajdowało  si*ę na w czora jszych  w y ś c ig ach :  k a ­
re t  38, powozów 96, doróżek 93. s te inkellerek 6, bryczek 
24, konno zaś 48 a  pieszo 3,500 osób.

W iadomości handlow e i przem ysłow e.
CENY Z HOŻA

na Targow icy pub liczn e j  to K lep a rzu  p rzy  K rakow ie  
to trzech gatunkach praktykow ane.

W  KRAKOWIE 
dnia 30 cz. i 1 l i p .  1851 r.

1. Gatunek. 11. Gatunek. 111. Gatun.
od | do od || do od || do

z r  | kr| z r |k r z r |k r  |zr |kr z r |k r zr k r

korzec pszenicy .................. — — 9}55 — 9;25| — — 8 54
» ż y ta  ........................ — — 7 15 — 6 45 — — 5 15
„ jęczm ien ia .............. — — 5 52 V, — 5 30 — — — —
„ o w s a ........................ -- -- 4 — — — 3 45 — — — —
„ g r o c h u ................. _ --- 9 15 — — — — — — — —

„ j a g i e ł  . . . . . . ___ ___ 11 30 — — 11 — — — 10 —

„ ziemniaków . . . . _ _ 3 — — — — — — — — —
„ so c z o w ic y .............. _ ___ — — — — — — — — —
„ rzepaku  zimowe . __ ___ ___ _ — — — — — 1— — — —
„ „ le tnego . — __ __ — — — — — — — — —

C etna r  s i a n a .  . . . . . . — ---- __ 55 — — 45 — — — 30*
„ s ł o m y ..................... — — 1 __ — — 45 — — — 37

Gar. sp iry tusu  z o p ła t t rz ą d . — — 2 30 _ — — — — — — —
„ okow ity  „ „ — 1 15 __ — — — — — — —

m a s ła  czy s teg o  . . --- -- 1 45 __ ___ — — — — — —
Kopa j a j  k u r z y c h ............. — — 30 — ___ — — — — — —
Drożdży wanien, z p iwa tub. — 45 1 — — — — — — — — —

„  u  «  m l r - 1 30 2 — — — ____ ___ __ — — —

Korzec fasoli  grubej  . . — — — — — —■— _ __ — — —
Kor. fasoli  drob.. per ł .  zwal. — — — — — — — — — — — —
Korzec m archw i pięknej . — — — — — — — — — — — —

„ buraków  . . . . . . .
k

— — — — — — — — — — —
ow sa  rychl.  do siewu — — — — — — — — — — —

Sporządzono w  biórze K ommissaryatu  T argow ego  
Delegowani  O b yw ate le :  Kommisarz Targoww 

Jgnacy Dulębowski. W . D obrzański. '
W . W ąsalski. P szo rn  J ó z e f
K. Soko łow ski.

Inspek tor  R. M. Kowalik.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 lipca. Od dwóch dni n iespe łna  panuje  pogoda, 

a  już  ku rzaw a  dusząca za lega  ulice i Bpacery. P rzed  w ie­
czorem, kiedy sk w a r  dzienny om in ą ł ,  znaczna  cześć publi­
czności c h c ia ła  wydostać się z murów m iastow ych  i zmie­
r z a ł a  w  ulubione miejsce przechadzki ku Mogilskiej rogatce.  
Lecz  j a k  p rzejść  drogę między plantacyami , a W e s o łą ?  
Chm ury  drobnego proszku wapiennego d ługim ogonem wlo­
ką  się za  k ażdym  wozem, za  każdą  sukn ią  kob iecą ,  psupamiętają że  jes teś  jednym —

dziej kraj popchnęli do rewolucyi. M ów isz bez- powietrze, n iszczą  odzież,  nie dozwalają  spaceru  i to w s z y -
ustannie gdyby loojna p r z y s z ła , a wojna o t K s t k o  dla t e g o ,  źe  nie nakazano skropić drogi.  Tak ie  to n a ­
chodzi. My odpowiadamy Z Robertem Peele n szc przeznaczenie, k edy deszcz pada musimy się topić w b ło -
a gdyby reicolucya w ybu ch ła ;  one wybuchłyście, kiedy nie pada dusimy się ku rzaw ą!  Z w ła s z c z a  też dzi- 
ułeg ły  twoim rządom, a te, nowe wybuchy g O - s i a j  przy tylu prowadzonych fab rykach  m u ra rs k io h ,  w y p a -  
tują. M ówisz pan o rzeczach Śmiesznych, O c ia -  dałoby  ozujniejszym być na ten przedmiot i raz  lub dwa

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  te legra ficzne z  dnia 2go lipca. M e ta­

liki 5-proe. 967, Metaliki 4 -procen t.  84%,.— Metaliki
4-proe.  7 4 ' / .  _ 8 4 -proc.  z 1850 r. 8 9 % .— 2 ' / , -p roc .  5 8 . — 
1-proo. 1 9 Met al i ki  z e iągn. z 1839 r. za  300%l6 , 300 .—
Augsburg  1241/    Londyn 12 6 kr . — /  P a ry ż  146. —
Akcye Banków eV237. A kcyc kolei żel. pó łn .F erd in .  1350.

Kurs krakowski z dnia 3 go lipca. Banknoty: 6 8 ' / , .— Pol-
sk ie  p a p i e r y  — PruBki k u ran t  105 -  Im p era ły y
ros.  34 gp. 15. Ruble s reb rne  n o w e  D ukaty  złp  20. 5
L is ty  zas taw ne  Król.  Pols,  z kupon. 9 9 % . — L is ty  z a ­
staw. gal z kun. da ja  8 7 % ,  żąda ją  8 7 % . - -  Cwano, s tare  
106 '/ ,  nowe 1 0 6 % . *

Kurs lwowski z dnia 30 czerwca.  Dukat holen. 5  z ł r .  5 3  kr. 
~  Dukat ces. 5 z ł r .  58 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjsk i  
10 złr .  10 k r . — Rubel ś r .  rosy jsk i  1 z ł r .  5 7 %  k r .— T a la r  
pruski 1 zł r .  49  k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
3 8  k r—  Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86  z ł r .  58 kr.

Kurs W i e d e ń s k i  z dnia Igo  l ipca .— Metal iki 0 6 % . — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  -  Akcye Banku wiedens. 1222. -  
A k °ye Kolei żelaz. 1 3 8 ' / . .— Agio od z ło ta  2 9 / , ,  od s r e ­
bra  2 5 .

K “ r s  wrocławski z dnia 1go lipom- Banknoty aus tryack ie  
82  / .•— Polski kuran t  95'% — L is ty  . z a s taw n e  k r ól' , ’
nowe 9 5 1 % d a w n e  9 5 % , .  Akcye kplei Żelazn. K rak .-gó rno
8zlP -  82% . ____________________

Nr. 3692. C E S A R S K O -K R O L E W S H  TRYBUNAŁ. [1 ]  
M iasta Krakowa i Jeyo Okręgu.

W  skutku podania P. Joa nny  Klotyldy dwóch imion No­
wińskiej o p rzyznanie Jej spadku po Katarzynie  z Ź y m ir -  
skich 1° ślubu Andrychowskiej  vel Jędrzyk iew iczow ój , 2° 
N owakiewicznwej jej  matce, pozostałego,  z realności Nr. -49 
w gm. V III  Klcparz położonej sk ładającego sie .— C .k .  T r y ­
b una ł  po w ys łuchan iu  wniosku prokuratora, na zasadzie  ar t . 
12 ust. hyp. z roku 1814. w z y w a  wszystk ich  do rzeczonego 
spadku prawo mieć mogących, aby się z Ukowemi w p rze­
ciągu t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  z g ło s i l i— w razie  bo­
wiem przeciw nym  spadek ten zg łasza jące j  sie Joannie  Klo- 
tyldzie dwóch imion z Andrychowskich  vel Jedrzykiew iczów 
Nowińskiej J a n a  Nowińskiego małżonce, jako  sukcesorce t e ­
stamentowej K a ta rzy n y  z Zymirsk ich  1° Andrychowskiej v. 
J edrzyk iew iczow ej ,  2° ślubu Nowakiewiczowej p rzyznanym 
zostanie.

K raków  dnia 5 cze rw ca  1851.
Sędzia  prezyd uj^ cy Br z e z i ń s k i .

( 2 - 3 )  * S e k r e t a r z  P. B u rzyń sk i.

[1001]Ner 3041. C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
m iasta K rakowa i Jego Okręgu 

Na nasadzie a r t .  12 ust. hyp. a roku H 4 4 .  w zy w a  m a­
ją c y c h  prawo do spadku po M.iryannic Bulińskiej pozosta­
łego .  mianowicie zaś sumaiy  kapitalnej  8.288 złp. 25 gr. 
w pozycyi 26 bilansu, summy procentowej złp. 1.243 gr. 10 
w pozycyi 27 bilansu klasyfikacyi szacunku kamienicy Ner 
409 503 w gminie I V  miasta  K rakow a położonej — zam ie­
szczonych, aby w terminie miesięcy t rzech  z prawami s w e -  
mi do c. k. T ry b u n a łu  zgłosil i  s ie ;  w przeciwnym bowiem 
razie spadek ten z g ła sz a ją c y m  się pp. Janow i Kantemu i 
Józefie Knowiakowskim małżonkom p rzyznanym  zostanie.

Kraków dnia 7 czerw ca  1851 r .
Sędzia  prezydujący  C ZE R N IC K I.

S e k r e t a r z  P. B u rzyń sk i.

f l n s e r a t y *
[5] Uwiadomienie. c,-3')

W  Wyda wni c t wi e  dzieł  Katolickich przy ulicy F l o r i a ń ­
skiej pod L. 50 3 ,  w y s z ł a  z druku ks iążeczka pod t y t u ł em:

Pamialka Jubileuszu
c

w roku 1851 
przez k s ię d z a  K. A n to n ie w ic z a .

Cena egzemplarza  na papierze pięknym złp.  I gr .  — 
na ordynaryjnym . . .  15 —

Nabyć można w większych  ilościach w Wydawnictwie .

zaopatrzona w różne n a jgu -  
stownie jsze kw ia ty  w raz  a 
43 oknami inspektowemi— 
s z k ó łk a  najpiękniejszych i

najlepszych drzewek-szCzepków i drzew figowych . je s t  do 
sprzedan ia .— W iadomość powziąść można na ł ą c e  S. Sebe-  
s tyana  w domu pana C z e c h a . -  E lżb ie ta  Sośnicka. [ 7 ]

IRilZlBJA
Podpisany zawiadamia,  iż nad esz ły  już  P A S Z P O R T A  

W ID SO W A K E  dla osób, które mu takowe pow ierzy ły  
do dnia 28 cze rw ca  1851 roku.
[9 ]  Wilhelm liming.

Azienda Assicuratricc
T o w a rzystw o  zabezpieczające od szkód  z  pożaru  w y n i­

kających
przypomina,  iż także od szkód z gradobicia pochodzących 
zabezpieczenia przyjm uje  w edług  dotycllczago„ cgo swojego 
postępowania i w bieżącym roku.

Kraków dnia 23 m aja 1851 roku.
[ 9 2 6 - 6 ]  Gł ówna  a jeneya Krakowska ,  h ■ Ł u ka szew ic z.

’ "  [8]

P asz porta  po dzień 26 z. 
wizowane.

Doniesienie.
m. z łożone i można ju ż  odebrać 
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